
Telefonem z Bytowa

Dwie nowe 
spółdzielnie produkcyjne 

zorganizowali chłopi pow. Bytów
Od tow. A. Barana sekretarza KP d s POM i spółdzielń 

produkcyjnych w Bytowie otrzymaliśmy telefoniczną wiado­
mość, iż we wsiach Mokrzyri i Ląkie tego powiatu chłopi 
zorganizowali dwie nowe spółdzielnie produkcyjne.

W Łąkiem na 17 gospodarzy statut typu ib podpisało 
12 chłopów, wnosząc około 120 ha ziemi. Do zorganizowa­
nia nowej spółdzielni znacznie przvczvni!a się miejscowa 
organizacja partyjna, a szczególnie Bernard Miśzcwski. Jest 
on znany szeroko wśród chłopów i cieszy się ich sympatią. 
Najlepszym tego wyrazem jest wybranie Miszewsklego prze­
wodniczącym nowej' spółdzielni produkcyjnej.

Chłopi z Mokrzynia zorganizowali natomiast zrzeszenie 
uprawy ziemi. Statut podpisała tam połowa gospodarzy, 
wnosząc około 90 ha ziemi.

(wod)

Wy ższe plony ziemniaków

II Plenum ZG ZSCh
obradujeWARSZAWA. 21 bm. roz­

poczęły się w Warszawie dwu 
dniowe obrady II Plenum Za 
rządu Głównego ZSCh. Ple­
num zostało zwołane dla prze 
dyskutowania opracowywa­
nych obecnie projektów reor 
ganizacji skupu mleka w 
związku ze zniesieniem od 1

Rozpoczęły się wykopki 
ziemniaków. Pierwsze wy­
kopki dowodzą, że plony 
ziemniaków w porówna 
nlu do ub. roku znacznie 
wzrosły.

W powiecie szczecinec­
kim, jako pierwszy do 
zbioru plonów ziemniaków 
przystąpił 19 bm. Walen­

ty Tupidura z Gwdy Ma­
łej. W pierwszym dniu wy­
kopków zebrał on wraz z 
żoną kilkanaście q okaza­
łych ziemniaków.

Na zdjęciu widzimy go 
wraz z żoną przy pracy.

. (a) 
b oto:

W. GRABOWSKI

Praworządność 
na opak

SKIP zboża w całej peł­
ni. Coraz więcej spół­
dzielń i gospodarstw 

Indywidualnych wykonuje 
swe plany. Ale tu i ówdzie 
spotykamy grupki chłopów, 
którzy mimo sprzyjających 
warunków nie myślą nawet 
o rozpoczęciu odstaw. Co 
jest powodem tego?

Słyszy się takie głosy — 
Po co odstawiać zboże? Te­
raz jest praworządność — 
jak nie odstawimy to i tak 
nic nam nie zrobią... Niektó­
rzy chłopi ulegają tym pod­
szeptom. 1 nie tylko chłopi. 
Oto sekretarz Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodo­
wej w Rzeczenicy (powiat 
Człuchów) nie chce nawet 
wzywać Chłopów nie odsta­
wiających zboża na rozmo­
wy. O zastosowaniu jakich-

Z PGR 
naszego województwa

jeniu obrad przez 
prezesa Zarządu Gł. 
ZSCh — Z. Garste­
ckiego.

W pierwszym dniu 
plenum dyskutowa­
no nad sprawą orga 
nizacji skupu mleka 
po 1 stycznia 1957 
roku. Projekty, jakie 
w tej dziedzinie ist­
nieją przedstawił ze

(Dok. na stK 2)

Przodujący 
kombajnerzy 

UU CZASIE tegorocz- 
■■ nych żniw kombaj­

nerzy PGR vz naszym wo 
jewództwie w pełni zdali 
egzamin. W większości ze 
spotów PGR głównie kom 
bajny zadecydowały o ter 
minowym sprzęcie zbio­
rów.

A oto nasi najlepsi kom | 
bajnerzy: Józef Capik, Sta ' 
nisław Jarosz i Anatol 
Karpiuk ze zjednoczenia 
Koszalin, Kazimierz Swi­
derski, Albin Grugiel i Sta 
nisław Galas ze zjednoczę 
nla Słupsk, Jan Spaczyń- 
ski i Z. Zwierzyński ze 
Sławna. Trzebiatowski, Ry 
bak. Wojtowicz, Klimek i 
Kosiński z Człuchowa, Li 
kas 1 Wieczorek z Połczy­
na, Żeligowski 1 Chmie­
lewski ze Szczecinka.

Najlepsze wyniki uzyska 
11 kombajnerzy zjednoczę 
nia Wałcz. M. in. Jan 
Omiecińskl z Nowego 
Dworu wykonał w żniwa 
swym kombajnem 304 ha 
przeliczeniowe. Wyróżnili 
się tu także Włodzimierz

Patclski, Ryszard Juszczyk 
oraz 9 innych konibajne- 
rów, którzy przekroczyli 
200 ha przeliczeniowych.

Jeśli chodzi o oszczę­
dność paliwa, to najlepsze 
wyniki mają kombajne­
rzy człuchowscy. M. in. 
przodujący kombajner Ka 
zimierz Wojtowicz z zespo 
łu Przybyradź zużywał na 
każdy ha zaledwie 6,1 kg 
paliwa (inni kombajnerzy 
zużywali przeciętnie 7-11 
kg). ' L.

Pierwsi w kraju

JAK dotychczas PGR-y 
woj. koszalińskiego 
zajmują w kraju przodu­

jące miejsce w dostawach 
zbóż dla państwa. Plan 
wykonaliśmy dotychczas 
w około 75 proc. Wykona 
ły już roczne plany do­
staw w 100 proc, i przed 
terminem zjednoczenia 
Wałcz i Człuchów. Dalsze 
miejsca zajmują: Szczeci­
nek — 90 proc., Koszalin 
— 71, Połczyn-Zdrój — 
70. Słupsk — 65 oraz Sła 
wno 39 proc, planu roczne 
go.

WARSZAWA. 19 bm. odby 
In się w FSO konferencjo, na 
której poinformowano przed 
stawicieli prasy o projekcie 
aktywu zmierzającego do usa 
modzielnienia gospodarczego 
fabryki. Inicjatywa ta jest o- 
becnie przedmiotem dyskusji 
wśród pracowników wszyst­
kich wydziałów FSO,

Jakie są cele projektu? 
Propozycje zawarte w projek 
cłe zmierzają przede wszyst­
kim do zlikwidowania obe­
cnej, bardzo złej sytuacji w 
zakładzie, uczynienia z niego 
w okresie 2 lat zakładu rento 
wnego, przynoszącego dochód 
skarbowi państwa. Ma to iść 
w parze z jednoczesnym zain 
teresowaniem robotników 
sprawą produkcji przez stwo­
rzenie odpowiednich bodźców 
ekonomicznych. Zagadnienie

(Dokończenie na str. 2)

Zatartnlenl^ 
bezptecteńsrw« 

t higieny fw» 
stało się ostatnio 
narzelnom sa- 
ir.T^nienlem w 
przemyśle węgio 
wytn.

W kopalni 
..Concordia“ w 
Zabrzu. onróri 
st’lvch sf>cjl ra- 
tnwniczyeh, cao- 
waiacych nad 
besolecte*,»wem 
pracy r Arnik ów, 
dokonywane są 
regularnie kon­
trole obecności 
metanu i tlenku 
węęla.

Na zdjeelnt 
technik BHP 
Wincenty Bad» 
wykrywa za po­
mocą metano­
mierza obecnoii 
metanu w po­
wietrzu. 
CAF fot.

Kondracki

Powrót deleąacjl 
Sejmu. PPL 
z ^uąoilawli

WARSZAWA. 21 bm. powró­
ciła do Polski po blisko 3 tygo- 
dniowym pobycie w Jugosławii 
delegacja Sejmu PRL.

Na lotnisku Okęcie w Warsza 
wie delegację witali: członkowie 
Rady Państwa — Aleksander 

Juszkiewicz i Jan Domański, wi­
ceprzewodniczący Polskiej Gru­
py Unii Międzyparlamentarnej 
Stefan Żółkiewski, liczni posło­
wie na Sejm PRL oraz dyrektor 
I departamentu MSZ — Kazi- 
mierz KnrnlrwU

Przodujący ludzie

W PGR-ach w całej pełni siewy jesienne

PRACE żniwne w na­
szych PGR-ach zo­
stały w zasadzie zakończo 

ne. Jedynie w odosobnio­
nych gospodarstwach po­
zostały do sprzętu nicwiel 
kie ilości owsa i pszenicy 
jarej. Całą parą natomiast 
„idą“ siewy jesienne.

Dotychczas PGR-y woj. 
koszalińskiego zasiały już 
żyto w około 40 proc. W 
pracach tych przodują zje 
dnoczcnła Połczyn-Zdrój. 
Wałcz i Człuchów. Zjedno 
cienie Połczyn-Zdrój koń 
czy już jesienne orki sie­
wne, a zespół Kalisz-Po- 
morski w tym zjednocze­
niu kończy siew żyta. 
Trzeba dodać, że w ub. ro 
ku Kalisz-Pomorski ukoń 
czyi siewy żyta 15 paź­
dziernika. A więc postęp 
ogromny.

Plan zasiewu pszenicy 
ozimej nasz.e PGR-y wy-

konały już w 22 proc. Naj 
szybciej sieją pszenicę zje 
dnoczcnia Koszalin i 
Słupsk.

Orki pod jesienne siewy 
wykonane zostały w 89 
proc.

Jak wiadomo w ub. ro­
ku warunki atmosferycz­
ne były bardziej sprzyja­
jące niż w tym roku. A 
mimo to, w stosunku do ub. 
roku nasze PGR-y są bar 
dziej zaawansowane w sie 
wach jesiennych. I tak jeśli 
w ub. roku na 16 września 
wykonano w PGR-ach 72 
tys. ha orek, to w tym — 
85 tys. ha. Jeśli w ub. roku 
na 16 września zasiano tyl 
ko 5 tys ha żyta, to w tym 
15 tys. ha, a więc trzykro­
tnie więcej. Podobnie Jest 
z wykopkami ziemnia­
ków, siewem wyki ozimej, 
której zasiano już trzykro 
tnie więcej, itd.

W TECHNICZNEJ Obslu 
dze Rolnictwa w Ko 
szalinie wszyscy 

znają przodującego pracow­
nika Olgierda Purkiewicia. 
Z powierzonych mu zadań 
wywiązuje się zawsze bar­
dzo dobrze, pomaga młod­
szym kolegom, którzy się czę 
sto do niego zwracają.

W produkcji części zamień 
nych do ciągników przecię­
tnie wyrabia 378 proc, nor­
my.

Foto: W. Grabowski

Delegacja CRZZ 
wyjechała m VIII sesję 
Üadv Generalnej 
ŚFZZ

WARSZAWA. 21 bm. wy­
jechała z Warszawy do Sofii 
na VIII sesję Rady General­
nej Światowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych część de­
legacji polskiej z przewodni­
czącym CRZZ — W. Klosie- 
wiczem na czele.

Porazpierwszyz„M-5‘‘ 
do Turcji 
pojadą 
polskie spawarki

wnoCł.AW. W nolnoiląskłch 
Zakładach Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych „M-S“ we Wroc­
ławiu zakończono produkcie 
pierwszej partii nowoczesnych 
spawarek, przeznaczonych na 
eksport. Spawarki te, w ilości 
IDU sztuk, pojada po raz pierwazy 
z zakładów ,.M S“ za «rankę — 
do Turcji. Obecnie oczekiwane »ą 
przez załogę zakładów dalsze za­
mówienia’ z innych krajów. Pol- 
sklml spawarkami zainteresowa­
ły się równie! Inne kraje.

Spawarki wyprodukowane w 
zakładach „M-J“ dla Turcji, sa 
zmodyfikowane 1 ulepszone. Kai' 
d.« spawarka zmontowana Jest na 
specjalnym wózku, ułatwiającym 
przesuwanie Jej z mieląca na 
miejscy

Śledztwo 
w sprawie przestępstw 
dokonanych 
w czasie 
wypadków 
poznańskich 
na ukończeniu

WARSZAWA. Prokurator 
generalny PRL Marian Rybie 
ki udzielił przedstawicielowi 
PAP informacji na temat sta­
nu śledztw prowadzonych w 
sprawie przestępstw popełnto 
nych w czasie wypadków poz 
nańsklch.

Chclalbym stwierdzić na 
wstępie — powiedział proku­
rator generalny — że śledz­
twa, prowadzone od pierw­
szych dni po wypadkach poz­
nańskich przez organa bez­
pieczeństwa publ. pod nadzo­
rem prokuratury, nie doty­
czyły — wbrew uporczywym 
wiadomościom rozsiewanymi 
przez niektóre rozgłośnie za­
chodnie — uczestników straj 
ku i demonstracji robotniczej 
jaka miała miejsce w Pozna­
niu w dniu 28 czerwca br. 
Analiza 1 ocena charakteru i 
przyczyn całości wypadków 
poznańskich zostały dokonane 
przez VII Plenum KC PZPR. 
Właściwe wnioski z tej oce-

Wojewódzki
Zlot Młodzieży
Spółdzielczości Pracy

Jutro, tj. 23 bm., w Koszall- 
nie odbędzie sle Wojewódzki Zlot 
Młodzieży Spółdzielczości Pracy. 
Celem jego Jest podsumowanie 
zadań młodzieży w realizacji pla­
nów gospodarczych, podkreślenie 
udziału młodzieży w samorzą­
dach snółdzlelni. przegląd dorob­
ku artystycznego młodzieży I Jej 
mobilizacja do wykonania zadań 
planu ^-letniego.

Uroczystości zlotowe rozpoczną 
Me w salach WDK o godz. 13 
rano.

331 delegatów będzie reprezen­
towało około 1M0 młodzieży ca­
łego województwa. Najlepszym 
uczestnikom zlotu poszczególne 
spółdzielnie ufundowały cenne na 
«rody.

W uroczystościach zlotu udział 
wezmą władzo miejscowe I przed 
stawicie! czsr.

Poselstwa
Polski i Szwecji 
podniesione 
do stopnia ambasad

WARSZAWA. Między rzą­
dem PRL 1 rządem Króle­
stwa Szwecji nastąpiło poró- 
zumienie w sprawie obustron 
nego podniesienia wzajem­
nych poselstw do stopnia am­
basad.

W związku z tym poseł 
PRL w Sztokholmie Józef 
Koszutski 1 poseł Króle­
stwa Szwecji w Warszawie 
Gunnar Reuterskloeld mia­
nowani zostali ambasadora­
mi.

Wyniki prac komisji 
badającej przyczyny wypadku 

w kopalni »Chorzów«
stwierdziła komisja, stan wyro­
bisk byt dobry, a instalacja 
elektryczna należycie zabezpie­
czona i w dobrym stanic. Pe* 
zostały więc tylko dwie możli­
wości katastrofy: zapalenie 
miału przy przesypie od nagrza­
nych rolek transporterów taś­
mowych luh zaprószenie ognia. 
Która z tych dwóch prnyciyn 
«•.powodowała katastrofę, wyjaśni 
dopiero otwarcie zamkniętej o* 
hecnłe przestrzeni trawionej Po­
żarem 1 usunięcie piasku, któ­
rym nodsadsono wyrobiska.

Komisja w czasie swej pracy 
ustaliła plan bezpiecznego nru* 
(-homienta kopalni. Plon ten do­
stosowany do obecnych warun­
ków konalnl został już wprowa- 
drrnv w tycie.

Ponadto komisja opracował« 
dodatkowe wnioski dla uniknię*

• SFALINOGROD. W związku * 
katastrofą, jaku miała miejsce w 
..opuiiH „cuuizuw", pracwuuMł- 
czący komisji badającej Jej 
przyczyny, wiceminister górnic­
twa, inż. Jan Mitręga, putni or- 
mował pap o dotychczasowych 
wynikach pracy komisji, w skład 
której weszli specjaliści z dzie­
dziny bezpieczeństwa pracy w 
górnictwie.

Komisja rozpatrzyła wszystkie 
możliwe przyczyny powstania 
pożaru, Jakie Istniały w kopalni 
„Chorzów“. Jak zbadano, pożar 
nic mógł się przerzucić ze sta­
rych ognirk pożarowych, Jak 
również nie mógł powstać wsku­
tek samozapalenia węgla* gdyż 
nie stwierdzono żadnych obja­
wów mogących potwierdzić te 
przypuszczenia. Również nie po­
wstał on z powodu wadliwej 
instalacji elektrycznej; możli­
wość tę wyklucza fakt zagaś­
nięcia światła elektrycznego do­
piero w godzinę po pożarze. Jak

Załoga FSO wysuwa projekt
usamodzielnienia
swojego zakładu

stycznia 1957 roku 
obowiązkowych do­
staw tego produktu 
oraz projektów reor 
ganizacji GOM-ów, 
a także spraw zwią­
zanych z klasyfika­
cją gleb.

Obowiązek ZSCh 
w reprezentowaniu 
opinii chłopów w 
tych i w innych wa­
żnych dla wsi spra­
wach. został mocno 
podkreślony w zaga

Str. 3 — Pomocy na ra­
zie ‘ nie będzie" — Zb. 
SzabrańskL



Przegląd wydarzeń

W PRZEMÓWIENIU wygłoszonym ostatnio w Waszyng­
tonie prezydent Eisenhower zwracając się do „wszy­
stkich neutralnych państw’ oświadczył, że „nie może 

być neutralności między dobrem a złem<‘.

Co dla kogo dobre a co złe?

BARDZO abstrakcyjnie brzmią słowa prezydenta Ei­
senhowera, że olbrzymia większość państw neutral­
nych, a nawet niektóre państwa będące sojusznikami 

USA — gdzie indziej niż politycy imperialistyczni wi­
dzą zło, a gdzie indziej dobro. Weźmy przykład chociaż­
by z ostatnich dni. Prezydent Eisenhower nie widział zła 
— a w każdym razie nie zajmuje stanowiska w tej spra­
wie — w tym, że młodzi patrioci cypryjscy rozkazem gu­
bernatora Hardinga posyłani są na szubienice. My natomiast 
widzimy w tym coś więcej niż przejaw zła — widzimy 
zbrodnię. Podobne przykłady, wykazujące jak bardzo wzglę­
dnym Dojęciem jest „zło” czy „dobro” można bv mno­
żyć.

A sprawa Kanału Sueskiego? Politycy Imperialistyczni 
uważali za „dobro", że kanał przepływający przez egipską 
ziemię nie należał do Egiptu, a zyski, jakie dawał, szły 
do kieszeni grupy ludzi, których jedyny związek z Egiptem 
polegał na posiadaniu akcji Towarzystwa Kanału Sueskie­
go. Myśmy uważali ten stan rzeczy za „zło" i, gdy na­
ród egipski postanowił skończyć z nim, udzieliliśmy mu 
naszego moralnego poparcia. A o tym, że podobnego zda­
nia, co my, t. zn. kraje obozu socjalistycznego, jest jesz­
cze wiele innych krajów, świadczą wymownie olbrzymie 
trudności, na jakie natrafiają mocarstwa zachodnie, chcąc 
zmusić w ten czy inny sposób Egipt do kapitulacji.

Dyplomacja kanonierowa zawodzi

DOSŁOWNIE każdy dzień przynosi wiadomości świad­
czące, Iż bardzo niewiele państw podziela wojownicze 
zapędy rządów W. Brytanii I Francji, które nie zrezyg­

nowały z pogróżek pod adresem Egiptu.
Jak wiemy, mocarstwa zachodnie, pragnąc stworzyć so­

bie „alibi” dla ewentualnej akcji zbrojnej przeciwko Egip­
towi, wystąpiły z prowokacyjnym planem utworzenia Sto­
warzyszenia Użytkowników Kanału Sueskiego. Istota tego 
planu polegała na tym, że jeszcze na wodach międzyna­
rodowych pobierane byłyby przez stowarzyszenie opłaty 
za przejazd Kanałem Sueskim oraz jeszcze na wodach mię­
dzynarodowych wsiadaliby na statki piloci stowarzyszenia. 
Gdyby zaś władze egipskie nie przepuściły takich statków, 
byłoby to uznane za naruszenie swobody żeglugi po kanale, 
a tym samym za pretekst do Interwencji o charakterze 
zbrojnym. .

Plan ten mocarstwa zachodnie postanowiły przeforsować 
naw ponownie zwołanej do Londynu konferencji 18 państw. 
Warto podkreślić, że wśród tych państw nie ma głównego 
zainteresowanego, a mianowicie Egiptu.

Koniec końców, w wyniku opozycji siedmiu z osiemnastu 
obradujących w Londynie państw, sprawa utworzenia stowa­
rzyszenia została odroczona do 10—14 dni. 
i

Żeby tylko były chęci

PRASA zachodnia widząc niechęć wielu państw, których 
przedstawiciele zostali zaproszeni do Londynu, dowo­
dzi, że problem sucski znalazł się w impasie. Tak 

mogą twierdzić tylko ludzie, którzy nie chcą widzieć 
drogi wyjścia z Impasu. A dróg tych zarysowało się bar­
dzo wiele.

W wywiadzie udzielonym amerykańskiej agencji praso­
wej premier Bulganin oświadczył, że ZSRR wziął by udział 
w ewentualnej konferencji na najwyższym szczeblu w celu 
uregulowania kwestii sueskiej. Istnieje propozycja Egiptu 
mówiąca o zwołaniu konferencji wszystkich użytkowników 
Kanału Sueskiego, aby dokonać rewizji konwencji z 1888 
roku i zawrzeć porozumienie dotyczące wolności żeglugi na 
kanale. Jak wiadomo, wiele państw a wśród nich również 
ZSRR i Polska wyraziły już zgodę na propozycje Egiptu. 
A poza tym istnieje jeszcze Organizacja Narodów Zjedno­
czonych, na której forum mogłoby nastąpić przedyskuto­
wanie konfliktu sueskiego.

Droga Chin

GDY przed 35 laty obradował I Zjazd Komunistycznej 
Partii Chin, w którym brało udział 12 delegatów re­
prezentujących kilkudziesięciu członków kółek marksi­

stowskich, to niewątpliwi* ideowi poprzednicy prezydenta 
Eisenhowera uważali ów zjazd za przejaw czegoś złego. 
Ale zapewne nie przywiązywali wówczas większej wagi do 
tego zebrania 12 chińskich rewolucjonistów.

Dziś w Pekinie obraduje VIII Zjazd Komunistycznej Par­
tii Chin — partii liczącej ponad 10 milionów członków, par­
tii rządzącej w olbrzymim państwie chińskim, partii, która 
prowadzi 600 milionów ludzi do walki o lepszą przyszłość, 
partii, która stała się natchnieniem, wzorem dla setek mi­
lionów mieszkańców Azji, stała się jednym z najpotężniej­
szych filarów międzynarodowego ruchu robotniczego. I na 
pewno prezydent Eisenhower — I zresztą nie tylko on — 
uważa ten stan rzeczy za coś, w jego pojęciu, bardzo 
złego, a wcale nie przypadają mu do smaku nadchodzące z 
Pekinu wiadomości, mówiące o tym jak Komunistyczna 
Partia Chin podsumowując osiągnięcia, nie kryjąc popeł­
nionych błędów kreśli przed narodem chińskim
nowe drogi walki. Do tego 
do dzieje się na VIII Zjeź­
dzie powrócimy, gdy zakoń 
czy on swoje obrady. Są o- 
ne tak bogate w nowe, 
śmiałe myśli, że nieraz 
przyjdzie nam zastanowić 
się nad przebiegiem pekiń­
skiego zjazdu.

Dziś ograniczmy się do 
przytoczenia wyrażonej 
przcz francuski dziennik 
„Liberation” myśli — zjazd 
w Pekinie Jakże obrazowo 
uzmysławia nam drogę, ja 
ką ludzkość przebyła w cią­
gu minionych dziesięcio­
leci.

A faktem Jest, że kieru­
nek, w którym Idzie ludz­
kość, odpowiada naszemu 
pojęciu f dobra i sprawied­
liwości.

TADEUSZ GUMOWSKI

O »miss świata« 
na 1S56 r.

LONDYN. Królowe piękności z 
26 krajów zgłosiły już swój u- 
dzlal w konkursie na m'ss świa­
ta 1956 r„ Iftóry ma się odbyć 13 
października br. Na miss śwtata 
kandydują m. In. królowe pięk­
ności Austrii, Brazylii, Francji, 
Niemiec, Islandii, Izraela. Japo­
nii, Monaco, Turcji, Wenezueli 1 
Tunisu.

Oprócz tytułu „miss świata" na 
królowe piękności czekają liczne 
nagrody, m, in. srebrny puchar, 
samochód marki „Trlumph" 1 
Inne.

Jak wiadomo w ub. roku ty- 
tut „miss świata" zdobyła królo­
wa piękności z Wenezueli.

Naszym zdaniem

Praworządność 
na opak

Śledztwo w sprawie przestępstw 
dokonanych w czasie 

wypadków poznańskich 
na ukończeniu

kolwlek sankcji nie ma w 
ogóle mowy. Podobnie Jak 
on postępuje wielu Innych od 
powiedzialnych pracowni­
ków.

Powiedzmy sobie szczerze. 
Nie chcemy stosować repre­
sji w stosunku do chłopów, 
nie pozwolimy na łamanie 
praworządności przy egze­
kwowaniu obowiązkowych 
dostaw. Ale pobłażliwość i 
bezradność w stosunku do 
tych, którzy świadomie łamią 
dyscyplinę obowiązkowych 
dostaw nie Jest przestrzega­
niem ludowej praworządno­
ści, ale przeciwnie — jej ła­
maniem. Zmniejszyliśmy wy 
miar obowiązkowych dostaw, 
mamy prawo i obowiązek 
rozpatrzyć każde odwołanie 
I w uzasadnionym wypadku 
zmniejszyć zaplanowany wy 
miar. Ale nie wolno nam to­
lerować jawnego warchol- 
stwa i lekceważenia obowiaz 
knwych dostaw. W uzasad­
nionych wypadkach winni­
śmy karać winnych w myśl 
obowiązującego prawa.

WYNIKI PRAC KOMISJI 
BADAJĄCEJ 

przyczyny wypadku 
w kopalni 
»Chorzów«:

cla na przyszłość podobnych tra­
gicznych wypadków. Przeprowa­
dzono szereg narad z dyrektora­
mi zjednoczeń, kopalń i dozorem 
w kopalniach, na których oma­
wiano przyczyny 1 przebieg po­
żaru w kopalni „Chorzów“, ak­
cję ratowniczą, sprawy Izolacji 
pożaru i zabezpieczenia kopalni. 
Jednocześnie Ministerstwo Gór­
nictwa Węglowego wydało za­
rządzenia w sprawie wzmożenia 
czujności przeciwpożarowej i za­
bezpieczenia kopalń przed po­
dobnymi wypadkami.

Równocześnie w celu zapew­
nienia natychmiastowej pomocy 
kopalniom w wypadkach koniecz­
ności zabezpieczenia załogi I pod­
jęcia szybkiej walki z ewentual­
nym pożarerm, Ministerstwo Gór­
nictwa Węglowego tworzy zawo­
dowe drużyny ratownicze z naj­
lepszych górników, techników 
I Inżynierów. W skład tych dru­
żyn wejdą też lekarze, którzy 
udzielać będą pierwszej pomo­
cy.

Dyrektor ZNTK
zwolniony ze stanowiska

POZNAN. W wyniku działal­
ności komisji partyjno-rządowej 
przebywającej w Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowego w 
Poznaniu, zgodnie z opinią za­
łogi, rady zakładowej 1 komite­
tu zakładowego PZPR, zwolnio­
ny został ze swego stanowiska 
dyrektor naczelny ZNTK — Józef 
Matyja.

Matyja nie wywiązywał się ze 
swych obowiązków, dopuszczalne 
do poważnych zaniedbań szcze­
gólnie w zakresie bhp, nie inte­
resował się warunkami pracy ro­
botników 1 nie liczy! się z opi­
nią załogi.

Dyrektor ZNTK tolerował rów­
nież fakty nadużywania kompe­
tencji przez poszczególnych bry­
gadzistów oddziałów produkcyj­
nych, którzy wypełniali karty 
robocze ze szkodą robotników 
wpisując nie wykonywane przez 
siebie czynności. Nie reagował 
on także na wynadkl tłumienia 
krytyki robotników, którzy wy­
suwali swe uzasadnione preten­
sje pod adresem kierowników 
niektórych oddziałów ZNTK.

Załoga FSO wysuwa projekt 
usamodzielnienia 
swojego zakładu

(Dokończenie ze str. 1)

rentowności jest sprawą pa­
lącą dla Zarańskiej Fabryki 
Samochodów. Zakład ten, jak 
wiadomo, jest obecnie fabry­
ką deficytową, nie wykorzy­
stującą swych możliwości pro 
dukcyjnych wskutek trudno­
ści materiałowych.

Projekt aktywu FSO przewidu­
je szereg zmian umożliwiających 
wprowadzenie w zakładzie no­
wych, zasad gospodarowania 1 o- 
siągnlęcle pozytywnych wyni­
ków. Oto niektóre z nlcht za­
łoga FSO chce sama opracowy­
wać plany produkcyjne, które 
przedsiawlać będzie do zaakcep­
towania ministerstwu. I tak plan 
FSO na 1957 r. przewiduje pro­
dukcję 10 tys. samochodów oraz 
części zamiennych o wartości 
równej 1,5 tys. samochodów. O- 
znacza to, te plan przyszłego ro­
ku zwiększony zostałby m. In. 
o ok. 2 tys. wozów w stosunku

(Dokończenie ze str. 1)

ny zostały wyciągnięte. Są 
one 1 będą realizowane przez 
wiadze państwowe. Wycho­
dząc z tej analizy 1 oceny, 
które znajdują pełne potwier­
dzenie również w materia 
łach zebranych przez prokura 
turę, zakres śledztwa w spra 
wach związanych z wypad­
kami poznańskimi został o- 
granlczony do ścigania kon­
kretnych przestępstw popeł­
nionych w czasie tych wypad­
ków. a mianowicie: mor­
derstw. gwałtownych zama 
chów dokonanych na insty­
tucje oraz urzędy państwowe, 
na żołnierzy WP craz funkcjo 
nariuszy aparatu państwowe 
go, napadów na komisariaty 
1 posterunki MO połączo­
nych z rabowaniem broni o- 
raz rozbojów, włamań 1 kra­
dzieży mienia państwowego 1 
prywatnego.

Materiały śledztwa wykaza­
ły, że w toku wypadków poz­
nańskich szczególną aktyw­
ność rozwijały elementy anty­
społeczne, chuligańskie 1 kry 
minalne organizując się w 
grupy oraz przejawiając wy­
jątkowe nasilenie wrogości 
wobec organów władzy.

Jaka jest w chwili obecnej 
liczba osób aresztowanych, w 
stosunku do których toczy się 
śledztwo, bądź zostały Już 
wniesione akty oskarżenia?

W toku śledztwa liczba o- 
sób zatrzymanych, w stosun­
ku do których zastosowano ja 
ko środek zapobiegawczy 
areszt tymczasowy, a która w 
połowie llpca wynosiła 323 
osoby uległa znacznemu 
zmniejszeniu. W chwili o- 
becnej aresztowane są jesz­
cze 154 osoby. W stosunku 
do części tych osób śledztwo 
zostało Już ukończone 1 Pro­
kuratura Wojewódzka w Poz­
naniu przekazała wraz z ak­
tami oskarżenia do Sądu Wo­
jewódzkiego w Poznaniu sp-a 
wy przeciwko 58 osobom.

Jakie przestępstwa są obję­
te pierwszymi aktami oskar­
żenia i kim są oskarżeni?

Pierwszy z wniesionych aktów 
oskarżenia obejmuje 3 osobników: 
Józefa Fołtynowlcza, Kazimierza 
Zurka I Jerzego Srokę, którzy 
wzięli udział w dokonaniu be­
stialskiego mordu na osobie funk­
cjonariusza bezpieczeństwa pub­
licznego, kaprala Zygmunta Izdeb 
nego w dniu 2» czerwca br. na 
terenie Dworca Głównego. Spraw 
Cy mordu w sposób wyjątkowo 
okrutny bili 1 masakrowali kpr. 
Izdebnego, rzucając przy tym 
prowokacyjne, podburzające o-

Oświadczenie
Szigemitsu

LONDYN. Jak donosi z 
Tokio agencja Reutera, mini­
ster spraw zagranicznych Ja­
ponii Szigemitsu oświadczył 
21 bm. na konferencji praso­
wej, że „Japonia pragnie po­
kojowego rozwiązania sporu 
sueskiego 1 nie może się zgo­
dzić na żadną decyzję konfe­
rencji londyńskiej, jeśli decy­
zji tej nie zaaprobuje Egipt".

do obecnie przewidzianego. 
Zwiększenie produkcji to — we­
dług FSO — Jedyna droga do 
uzyskania rentowności. Jak obli­
czyli pracownicy FSO, Jest to 
pierwszy krok na drodze do o- 
slągnięcia zysków, o których 
można mówić dopiero wtedy, gdy 
Plany produkcyjne zostaną 
zwiększone do 14 tył, samocho­
dów rocznie.

Dalsze propozycje projektu, to 
zagwarantowanie pokrycia w ma­
teriałach 1 półfabrykatach, usta­
lenie słusznych cen na podsta­
wowe produkty FSO będących 
wyrazem rzeczywistych kosztów, 
a nie — Jak to jest obecnie — 
„urojoną wielkością matematycz­
ną" oraz opracowanie nowego 
funduszu plac, którym dyspono­
wać mogłaby swobodniej fabry­
ka.

„Fundusz płac — czytamy w 
projekcie — powinien być usta­
lany Jako globalna roczna suma. 
FSO nie powinny obowiązywać 
żadna sztywne średnie place. Za­
kład powinien mleć w ramach 
funduszu możność ustalania wy-

krzykl, że zamordował on ko­
bietę i dwoje dzieci. Było to 
oczywiście nieprawdą, gdyż ka­
pral Izdobny tego dnia po przy- 
Jcżdzle do Poznania z Marlcwa, 
gdzie stale zamieszkiwał, szedł 
bez broni z dworca do pracy, 
aby objąć służbę wartowniczą w 
gmachu urzędu d. s. BP. Spraw­
cy wspólnie z innymi napastni­
kami trzykrotnie udaremniali u- 
dzielcnie ciężko pobitemu Izdeb- 
nemu pomocy lekarskiej przez 
wezwaną do niego karetkę po­
gotowia. W następstwie bestial­
skiego pobicia Izdebny zmarł 
wkrótce po przywiezieniu go do 
szpitala. Sylwetki oskarżonych 
dodatkowo charakteryzuje fakt, 
że bezpośrednio po dokonaniu te­
go bestialskiego morderstwa 
wzięli oni udział we włamaniu 
do kiosków dworcowych, rabu­
jąc z nich towary.

Drugi z wniesionych aktów 
oskarżenia obejmuje dziesięciu 
osobników, którym zarzuca się 
dokonanie napadów na Stu­
dium Wojskowe Wyższej Szko 
ły Rolniczej, na wiezienie o- 
raz komisariaty MO w celu 
zdobycia broni oraz dokony­
wanie z tą bronią gwałtow­
nych zamachów na Wojewódz 
kl Urząd d. s. BP, posterunki 
MO. a nadto grabież w skle­
pach i mieszkaniach.

Wśród oskarżonych są no­
toryczni awanturnicy I chuli­
gani karani sądownie i wie­
lokrotnie notowani nrzez MO, 
tal. nn. Janusz Kulas sta­
wał trzykrotnie przed sa­
dem za wybrvkl chuligańskie 
i kradzież. Władysław Kacz­
kowski był dwukrotnie kara­
ny za kradzież i fałszowanie 
dokumentów, Zbigniew Bła- 
szyk odbywał dwukrotnie ka­
ry więzienia za udział w bój­
kach.

Trzeci z wniesionych aktów 
oskarżenia —, przeciwko Ze­
nonowi Urbankowi i innym 
obejmuje dziewięcioosobową 
grupę przestępców, którym za 
rzuca się grabież broni z wię­
zienia 1 ostrzeliwanie z niej 
funkcjonariuszy bezpieczeń­
stwa publicznego, znajdują­
cych sie w gmachu urzędu 
przv ul. Kochanowskiego. 
Wskutek strzałów niektórych 
z oskarżonj’ch w tej sprawie, 
padli również zabici i ranni 
wśród ludności cywilnej. 
Część z oskarżonych dopuści­
ła się ponadto w czasie zajść 
pospolitych kradzieży.

Podobny charakter noszą 
pozostałe akty oskarżenia 
wniesione do Sądu Woje­
wódzkiego w Poznaniu. Obok 
tych aktów, prokuratura miej 
ska w Poznaniu wniosła dwa 
akty oskarżenia do Sądu Po­
wiatowego dla m. Poznania, 
które obejmują wyłącznie 
sprawców włamań i kradzie­
ży towarów w sklepach. Ini­
cjatorami tych kradzieży by­
li więźniowie zbiegli w dniu 
28 czerwca br. z więzienia przy 
ul. Młyńskiej, a mianowicie: 
Feliks Gralewski, uprzednio 
siedmiokrotnie karany, Bog­
dan Kruglelko, uprzednio 
trzykrotnie karany i. Sylwe­
ster Bubolec, uprzednio pię­
ciokrotnie karany — wszys­
cy za przestępstwa kryminal­
ne — rabunki i kradzieże.

Zgodnie z obowiązującymi 
terminami przewidzianymi 
przez kodeks postępowania 
karnego należy się liczyć z 
tym, że pierwsze rozprawy są 
dowe rozpoczną się w końcu 
września.

sokoścl wynagrodzeń, stawek go­
dzin nadliczbowych oraz Ilości 
zatrudnionych w oparciu o po­
trzeby fabryki".

Od osiągniętej akumulacji za­
kład przeznaczyłby 21) proc, pań­
stwu, 30 proc. — na budownic­
two mieszkaniowe dla załogi, 50 
proc. — na fundusz do podziału 
między załogę.

Jakie są założenia statutu?
Samorząd fabryczny stanowi 

najwyższą Instancję zarządzają­
cą fabryką, której polecenia bę­
dą obowiązywały dyrekcję. W za­
kres kompetencji samorządu 
wchodziłoby m. in. badanie I 
zatwierdzanie bilansów miesięcz­
nych I bilansu rocznego, czuwa­
nie nad planami perspektywicz­
nymi zakładu, zatwierdzanie rocz 
nego planu produkcji 1 zmiany 
w planie w okresie Jego wyko­
nywania. Jak podkreślają projek­
tanci, nic oznacza to, że statut 
zaprzecza zasadzie Jednoosobowe 
go kierownictwa, bowiem ani sa­
morząd tv całości, ani poszcze­
gólni Jego członkowie nie mogli­
by ingerować w bieżące sprawy 
przedsiębiorstwa.

Jak poinformowano uczestników 
konferencji przedstawiony pro 
Jekt został przesiany nod dysku­
sję pracosvnlkom wydziałów fa­
bryki. W najbliższym czasie zo­
stanie on przekazany do rozpa­
trzenia resortowi. Inicjatorzy 
przewidują, Jośli projekt uzyska 
akceptację — wprowadzenie go 
w zakładzie od 1 stycznia 1937 r.

Rozwija się 
współpraca 
ChRL
z krajami Azji

DELHI. Jak donosi agenej« 
Press Trust of India, w sto­
licy Nepalu — Katmandu 
nastąpiło 20 bm. podpisanie 
układu o przyjaźni między 
Chińską Republiką Ludową a 
Nepalem.

Układ przewiduje uznanie 
de jurę suwerenności Chin 
nad Tybetem.

LONDYN Premier Nepalu 
Tanka Prasad — donosi * 
Katmandu agencja Reutera — 
udał się z trzytygodniową o- 
ficjalną wizytą do Chin na 
zaproszenie premiera Czou 
En-laia.

PEKIN. Na zaproszenie 
przewodniczącego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse- 
tunga, w połowie październi­
ka br. przybędzie z wizytą 
do Chin wiceprezydent Indii 
dr S. Krishman.

Tragiczny 
wypadek samochodowy 
— przyczyną 
alkohol

ZIELONA GÓRA. W Gło­
gowie zdarzył się wstrząsa­
jący wypadek. Jadący z nad­
mierną szybkością samochód 
ciężarowy marki „Lublin" 
wpadł na motocykl, którym 
jechał Karol Trela z Żaga­
nia wraz z pasażerem. W 
chwili zderzenia motocykli­
ści wraz z maszyną zawiśli 
na zderzaku samochodu. Kie­
rowca nie zatrzymał wozu, 
lecz jechał dalej skręcając na 
chodnik. Na skutek wstrząsu 
motocykliści wraz z maszyną 
spadli na ziemię, a kierowca 
nie zatrzymując wozu prze­
jechał jednego z nich, po 
czym zbiegł.

W wyniku natychmiasto­
wych energicznych poszuki­
wań przez funkcjonariuszy 
MO ze Wschowej 1 Nowej 
Soli zdołano ująć sprawców 
wypadku. Są to Jan Jano- 
cha i St. Perchun, obaj pra­
cownicy przedsiębiorstwa 
„Geofizyka” z Rzeszowa. Pro­
wadzili oni wóz w stanie 
nietrzeźwym.

II Plenum 
ZG ZSCh 
obraduje

(Dokończenie ze str. 1) 
branym członek pre . tium 
Zarządu Głównego ZSCh 
Kucner. Jak stwierdził on, 
istnieją 4 dyskutowane o- 
becnie koncepcje organizacji 
skupu mleka po zniesieniu 
obowiązkowych dostaw tego 
produktu, tzn. od początku 
przyszłego roku. Jedna z nich 
zmierza do przekazania sku­
pu jak i przetwórstwa mleka 
chłopskim spółdzielniom mle 
czarskim. Nie podlegałyby im 
tylko specjalne zakłady np. 
w Warszawie, na Śląsku, wy 
twórnie kazeiny jtp Oddanie 
pod zarząd ipóldzielni mle­
czarskich zarówno „kunu jak 
i przetwórstwa pozwoli chło 
por.i decydować w tej ważnej 
dla ich gospodarki dziedzi­
nie. Już obecnie zaczynaj» po 
wstawać samorzutnie np. w 
woj. rzeszowskim czy wro­
cławskim pierwsze spółdzM- 
nie mleczarskie.

Natomiast Inny projekt przewi­
anie zakładanie w rejonie jt*Ż- 
dej zlewni mleka spółdzielni, któ. 
rn zajmnwałnby «lę tocznie Sku­
pem. Zdaniem oh. Kucncra, lat- 
uleje obawa, że takie rozwiąza­
nie niewiele zmieniłoby obecny 
slan rzeczy.

Ob. Kucner podkreślił koniecz­
ność przede wsxystk<m wznowie­
nia działalności starych spółdziel­
ni mleczarskich malacych na na­
sze! wsi długoletnie tradycje, 
które mogą hvć obecnie wyko­
rzystane. Spóldz!»ln1" mleczar­
skie trzeba — Jak twierdził — 
organizować Już teraz wszędzie 
tam, gdzie chłopi wvst»n'a z ta­
ka , Inicjatywa, a nie czekać do 
nowego roku.

W dyskusji. Jaka clę następnie 
wywiązała, wielu mówców zwró­
ciło uwagę na szereg Istotnych 
problemów dostrzeżonych w te­
renie w związku z zapowiedzią« 
ną reorganizacja skunu mleka. 
Dyskutanci wskazywali np.. że 
chlonl niejednokrotnie wyrażała 
oh «wy, czy nie b«dz’e to Jeszcze 
łcdna r wfel" dotyc^cz^-onfoh 
reorganizacji skupu mln'-a ’"óra 
nic nie noprawl. Proces zjedny­
wania chłopów do spółdzielni mle 
Czarskich trwać będzie długo 1 
dlatego też. Jak m. In. stwler- 
dzli oh. Kolanklewlcz z Warsza­
wy, należy zacząć od reaktywny 
Wania starych spółdzielni, od 
przyciągania do "ł"’i IndzL



Echa ukraińskiej bandury 
i szum fal Bałtyku

Afa przykład w sławneńskim aparacie partyjnym

Pomocy na razie nie będzie
MOJA wizyta w Sła­

wnie miała charak­
ter dość przypadko­
wy ... Przeglądając 
pewne wydawnic­
two partyjne prze­

czytałem szczególnie irytują­
ce zdanie:

. szukamy różnych form 
Pracy i to nam nie wycho­
dzi. Podobno Komitet Miej­
ski PZPR w Darłowie do­
pracował się słusznych me­
tod, ale KP w Sławnie nie 
podsuwa nam doświadczeń 
starsaych towarzyszy".

Pojechałem do Sławna.

brak WITAMINY „P“...
Tow. Alicja Kwietniewska, 

członek Komitetu Miejskiego 
partii, z miejsca zdemento­
wała przytoczony w wydaw­
nictwie fragment jej wypo­
wiedzi. Oświadczyła, że apa­
rat partyjny w mieście zna 
wiele; jeśli nie nowych, to 
wypróbowanych, skutecznych 
metod pracy. Podała nawet 
gotowe rezultaty stosowania 
tych metod. Więc:

Zlikwidowano szajkę złodziej­
ską działającą od dłuższego cza­
su w miejscowym tartaku; o- 
czyszczono gruntownie spleśniałą 
atmosferę donoslclclstwa 1 „so- 
blepaństwa" w Prezydium MIIN; 
W PZGS usunięto ze stanowisk 
kilku dyktatorów I dławlclell 
krytyki; „lewe“ sprawozdania dy 
rekcji zakładów mleczarskich 
Przez kilka dni były przedmio­
tem szczegółowej analizy 3 to­
warzyszy. Wykryto wielki bała­
gan ....

Podstawą działania człon­
ków Komitetu Miejskiego by­
ły zwłaszcza wspólne spotka­
nia i narady z członkami par­
tii w zakładach pracy. Ści­
sły kontakt z terenem pozwa-

„Nowa Huta" — Śledztwo.
Seanse o godz. 14, 16, 18, 20 i 22.
„Młoda Gwardia" — Kukoszo- 

Wo — nieczynne.
WDK — Ojcowizna.
Seanse o godz. 17.30 I 19.30, 
W niedzielę — Szeregowiec 

Browkin.
Seanse o godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

PROGRAM II 
na fali 367 mtr. 
na dzień 23 bm. (niedziela)

5.40 „Muz. na dzień dobry". 
8.06 Mel. operetkowe. 6.55 Kalen­
darz radiowy. 7.10 Ulubiono wal­
ce. 7.50 Sportowcy wiejscy na 
start. 8.06 Przegląd prasy. 8.10 
Haydn: kassacja na ork. smycz­
kową i dwa rogi. 8.30 ,,5:0 dla 
młodości". 9.00 odpowiedzi Fali 
49. 9.15 Koncert solistów radź. 
8.40 Zespoły świetlicowe przed 
mikrofonem. 10.00 Nowe nagra­
nia. 10.30 „Lalka" — poemat H. 
Leśmiana. 11.00 Koncert życzeń. 
12.04 Przegląd czasopism. 12.15 
Mel. do tańca. 13.oo „Praląd 1 
praocean" — pog. E. Domaszew- 
sklej. 13.15 Muz. dla wszystkich. 
13.55 Aud. dla wM. 15.00 „Wy­
prawą na Księżyc" — słuch, dla 
dzieci. 16.85 Tygodniowy prze­
gląd wydarzeń międzynarodo­
wych. 16 20 Koncert krak. ork. 
PR. 17.00 Transrn. II połowy mię­
dzypaństwowego meczu piłkar­
skiego ZSRR — Węgry. 17.45 Muz. 
tan. oraz wyniki najciekawszych 
imprez sportowych. 18.00 Muz. 
18.30 Sprawozdanie z między­
państwowego meczu lekkoatletycz 
nego Jugosławia — Polska. 19.00 
Na radiowej estradzie. 20.20 Wlad. 
sport. 20.25 Wieczorna serenada. 
21.00 Mel. tan. 21.40 „Przed świ­
tem" — opow. V. Desntca. 22.00 
Ogólnopolskie wlad. sport. 22 36 
Lokalne wlad. sport. 22.45 Muz. 
kompozytorów rumuńskich. 23.39 
—23.50 Mel. na dobranoc.
PROGRAM I
na dzień 23 bm. (niedziela)

6.10 Mel. operetkowe. 6.36 Od 
melodii do melodii. 7.25 Kalen­
darz radiowy. 7.40 Muz. popular­
na. 8.15 „Radloproblemy". 8.36 
Przegląd nra.iy. 8.41 Mel. rozr. 
9 10 Zagadki muz. 3.40 „Jesienne 
pieśni" — aud dla przedszkoli. 
10.00 „Zapomnl-ny film" — opow. 
L. Proroka. 10.20 Dworzak: kon­
cert na wiolonczelę. 11.00 „Lud- 
wik Waryński" — pogadanka 
yof. R. Gerbera. 11.15 Słuchamy 
muz. lud. 11.47 Listy do kobiet 
H. Wyszomlrsklej. 12.04 Poranek 
symf. 13.30 Zagadka historyczna. 
14 r.O Muz. baletowa. 15.00 Z ży­
cia Związku Radzieckiego. 15.30 
Koncert „W niedzielne popolud- 
n e". 16.00 Koncert chopinowski. 
16.30 Przegląd filmowy „Kame­
ra". 17.00 „Dla każdego coś mile, 
go". 18.00 „Pozwóldc ml zmar­
twychwstać" — komedia Dycha- 
wlcznego | Swobodskiego. 19.05 
Felieton St. Chańca. 19.15 Gra 
ork. pod dyr. J. Cajmcra i E. 
{'żernego; transmisja z międzyna­
rodowego meczu koszykówki 
Seattle Buchan's — reprez. Polski.

0.00 Rozmaitości, czyli magazyn 
'iterackt. 2193 „Opera w prze- 
rroni" — rm-ndin „Ksleźę Igor". 

2^.15 Muz rn 33 10- 23.40 Forte­
pian w muz. tan.

Jał niejednokrotnie skorygo­
wać w odpowiednim czasie 
pracę organizacji partyjnych, 
w pćrę wyeliminować ewen­
tualne błędy, czy zlikwido­
wać w zarodku jakieś nad­
użycia.

Natomiast zarzuty w sto­
sunku do Komitetu Powiato­
wego v/ Sławnie tow. Alicja 
Kwietniewska w dalszym cią­
gu podtrzymuje. Obecny 
przy rozmowie tow Edward 
Wągrowskl, sekretarz Komite­
tu Miejskiego, zgadza się ze 
zdaniem członka miejscowe­
go aparatu partyjnego.

Zarzuty idą w jednym kie­
runku: KP nie interesuje się 
wcale pracą niższej instancji 
partyjnej. Rzadko się zda­
rza, żeby członkowie egzeku­
tywy KP brali żywszy udział 
w naradach dotyczących 
spraw miasta, nie ma tak po­
trzebnych wspólnych zebrań 
na tematy VII Plenum, mało 
kto występuje z głosem do­
radczym dla mniej doświad­
czonych towarzyszy. Stąd, mi­
mo wielu efektów i osiągnięć 
w pracy Komitetu Miejskie­
go daje się jeszcze odczuć 
sporo braków.

Wśród niektórych towarzy­
szy występuje przede wszyst­
kim niedobre zjawisko jakie­
goś osamotnienia, a często­
kroć wprost przygnębienia, co 
odbija się w sposób bardzo 
wyraźny na całokształcie pra­
cy i samopoczuciu pracowni­
ków aparatu partyjnego w 
mieście.

Taki fakt...

„DROBNY" SZCZEGÓŁ
Do Komitetu Miejskiego przy­

chodzi pracownik fizyczny GS 
w Damnicy. M« kilkunastoletnią 
córkę, która pozbawiona opieki 
matki tnlo żyjc) nie odnosi zbyt­
nich laurów w szkole meliora­
cyjnej w Sławnie. Stroskany oj­
ciec usilnie przenieść córkę do 
szkoły krawieckiej, ale dyrektor 
poprzednie! składa stanowczy 
protest. Nalplerw niech ojciec 
ureguluje zaległych 369 zł za In­
ternat. a wtenczas otrzyma z po­
wrotem świadectwa dziewczyny. 
Ale ojciec ma tylko 100 zł I fń« 
jest w stanie zapłacić. Jego mie­
sięczne uposażenie wynosi zale­
dwie sno zł. Nte ma w okolicy 
przyiąciół I życzliwych. którzy 
by pożyczyli brakującą sumę. Co 
robić?

Sekretarz KOT rozkłada bez­
radnie ręce. „Nic na to nie po­
radzimy, towarzyszu". Tow. 
Kwietniewska, która przed chwi­
la rozmawiała telefonicznie z u- 
partym dyrektorem, wyraźnie 
zgnębiona powtarza: — „Nic na 
to nie poradzimy..."

Przedstawiciele partii wobec 
bezsensownego unoru dyrektora 
sa zunelnle bezsilni. Tow. Kwiet­
niewska żali się. że dyrektor nie 
chciat z nią rozmawiać na te­
mat anulowania zeszłorocznego 
długu, w pół zdania rzucił słu­
chawkę.

Pytam: — Jak KM może 
godzić się, żeby w ten spo­
sób traktowano jego człon­
ków? Czy echa tej rozmowy 
nie zaszkodzą w jakiś tam 
sposób autorytetowi partii?

Wybaczcie: to drobny, mo­
że nawet mało istotny szcze­
gół, a!e na tym przykładzie 
widać chyba najlepiej, jak 
bardzo potrzebna jest człon­
kom KM pomoc powiatowej 
instancji partyjnej. Żeby to­
warzysze wiedzieli, iż zdro­
wa tendencja i pakiet mą­
drych i koniecznych zresztą 
zaleceń nieingerowania partii 
w sprawy poszczególnych in­
stytucji, nie mogą żadną mia­
rą stawać się surowym rygo­
rem, przede wszystkim tam, 
gdzie instytucje są ślepe i 
głuche na ludzkie sprawy.

NIEUCHWYTNI 
INSTRUKTORZY

Gabinet kierownika wy­
działu organizacyjnego KP, 
tow. Mieczysława Barcikow- 
skiego.

— Co wpływa, waszym zda­
niem, na niedostateczną po­
moc powiatowej instancji par 
tyjnej dla członków KM w 
Sławnie?

Tow Barcikowski tylko ma­
cha ręką i odpowiada:

— Przecież tam nawet nie 
prowadzą kalendarza zebrań 
w swoich organizacjach par­
tyjnych ...

(W pokoju tow. Wągrow- 
skiego spostrzegłem dwa ta­
kie kalendarze: dotyczyły 
narad organizacji partyjnych 
i specjalnych zebrań na te­
mat uchwał VII Plenum KC).

— ... a zresztą my safnt po­

trzebujemy pomocy. Wyczekuje­
my na nią od instruktorów Ko­
mitetu Wojewódzkiego, Jak do­
tąd — bez rezultatu. Co tydzień 
przyjeżdżają do nas towarzysze, 
zwykle po to, żeby zebrać .1»" 
kleś mniej lub więcej istotne 
dane, zanotować je u mnie w 
pokoju I co szybciej odjechać.

Gorzkie są i te dalsze zwie­
rzenia tow. Barcikowskiego. 
Opowiada o pracy wielu in­
struktorów KP, którzy nie 
przejmują się zbytnio odpo­
wiedzialną funkcją działacza 
partyjnego. Niejeden z nich 
powie prędzej, jaki jest np. 
stan pogłowia w tej lub tam­
tej spółdzielni, niż ilu ma w 
swoim rejonie kandydatów na 
członków partii, albo kto za­
lega z wpłatami na znaczki.

— Jakaś szczególną beztroska. 
Ignorancja, wreszcie — diabli 
wiedzą. Niedawno pojechałem sa­
mochodem w teren. Czy uwie­
rzycie, że cały dzień goniłem 
instruktora, który wpadał na 
krótki czas do jakiejś gromady, 
dosłownie w ciągu pięciu minut 
załatwiał sprawę, na którą ko­
niecznie trzeba zużyć 3 do 4 godzin. 
W jednym dniu ten Instruktor 
potrafił objechać kilkanaście miel 
scowoścl I na rowerze zdążył 
wrócić przede mna do domu.

Zdarzają sic rzeezy gorsze. 
Niektórzy instruktorzy KP każą 
mówtć sekretarzom terenowych 
organizacji partyjnych, na wy­
padek przyjazdu kogoś z woje­
wództwa 'uh z powiat«, że ze­
brania odbywała się u nich 
dwa razy w miesiącu.

I bywa jeszcze gorzej. Często­
kroć wielu pracowników Kp 
hie-ze na kilka dni delegacje 
s*uAhowe I mzez bi'e trzy dni 
siedzi w domu ...

— Nie macie pojęcia — mówił 
tow. Barcikowski — He mamy 
swoich zmartwień, no co mamy 
szukać ich Jeszcze w KM?

Tow. Barcikowski jest w 
rozmowie ze mną zupełnie 
szczery.
DIAGNOZA: BRAK
DYSCYPLINY PARTYJNEJ

Trzeba teraz zastanowić 
się — co przeszkadza człon­
kom KP wypełniać Ich obo­
wiązki, czym należy tłuma­
czyć, że Komitet Miejski 
PZPR w najbliższym czasie 
nie może się spodziewać kon­
kretnej pomocy ze strony to-

Przecena. ale dla kogo ?

Pracownicy WZSP i ich rodziny
kupują atrakcyjne towary

W MAGAZYNACH WZSP 
leżało do niedawna sze­
reg towarów (bubli) na 

sumę około 6 min złotych, 
które z różnych powodów, 
Jak niska Jakość, wysoka ce- 
na itd. nie zostały sprzedane. 
Odpowiednie zarządzenie mi­
nistra handlu wewnętrznego 
nakazało dokonania przeceny 
towarów wyprodukowanych 
do 1954 r. włącznie. Woje­
wódzka Komisja Koordynacji 
Cen dokonała więc przeceny. 
Nowa cena poszczególnych 
towarów zależna była od Ich 
jakości. Brano więc np. pod 
uwagę Jakość materiału, z 
którego został uszyty płaszcz, 
lub garnitur, Jego stan aktu­
alny, wady itp.

Odpowiednie zarządzenie 
MHW z dnia 9 września br. 
-mówi, że w poprzednim o- 
kresie niedostateczne upłyn­
nianie przecenionej odzieży 
spowodowane było szczupłą 
ilością sklepów, przeznaczo­
nych do sprzedaży tych towa­
rów. W związku z tym zarzą­
dzenie ustala nowe formy 
sprzedaży. PZGS i MHD zo­
bowiązane zostały do prowa­
dzenia sprzedaży w wybie­
lonych 1 specjalnie w tym ce­
lu uruchomionych sklepach, 
zorganizowania sprzedaży na 
jarmarkach, kiermaszach itd. 

Sprzedaż winna być poprze­
dzona szeroko zakrojoną ak­
cją propagandową. Jak np. o- 
głoszenia reklamowe w ga­
zetach 1 radio, przezrocza w 
kinach, afisze, ulotki, pocz­
tówki Itp. Ludność miast 1 
wsi winna być powiadomiona 
na kilka dni naprzód o ma­
jącej się odbyć sprzedaży z 
podaniem miejsca sprzedaży.

WZSP w Koszalinie mocno 
wziął sobie do serca wspom­
niane zarządzenie. Zorganizo­
wano m. In. punkt sprzedaży 
w swojej .świetlicy. Sprzedaż 
zaś była przeznaczona dla 
pracowników 1 leli rodzin o- 
raz „gości". Co bardziej u- 
czynni pracownicy WZSP w

warzyszy z powiatowej in­
stancji partyjnej.

W sławneńskim aparacie 
partyjnym daje się dotkliwie 
we znaki funkcjonalizm, przy 
równoczesnym nieprzestrzega­
niu indywidualnej odpowie­
dzialności za pracę. Nie pre 
dystynujemv tutaj bynajmniej 
do jakiejś szerszej i bardzij 
wyczerpującej analizy pracy 
partyjnej w samym Sławnie 
i w powiecie. Mamy nadzie­
ję że zrobi to bardziej wni­
kliwie i skutecznie połączona 
egzekutywa Komitetu Miej- 
skleg- i Powiatowego. 1A 
prostu sygnalizujemy własne 
spostrzeżenia i krótkie uwa­
gi, które wyszły poza ramy 
dosyć poważnych mankamen­
tów — stały się nader istot­
nym problemem. Problem 
tkwi w daleko posuniętej bez 
trosce niektórych towarzys y 
z KP, co fatalnie odbija cię 
na pracy obu instancji f—- 
tyjnych.

Skąd bierze począte - funk­
cjonalizm, beztroska? Wyda- 
je się, że przyczyn trzeba 
szukać przede wszystkim w 
rozluźnieniu dyscypliny par­
tyjnej, a potem w braku wła­
ściwej polityki kadrowej, bez 
której trudno mówić o za- 
I czpieczeniu wykonania po­
stanowień VII Plenum.

Są w obu komitetach łu­
dził ucTuilenl na potrzeby 
mas, którzy chcą pracować 
inaczej niż do tej pory. Ale 
są jeszcze i tacy, którzy nic 
nie robią i którym coraz 
trudniej podołać nowym obo­
wiązkom. A po to, by z po­
wodzeniem realizować zalece­
nia VII Plenum KC partii, 
trzeba działaczy, którzy ma­
ją serce do ludzi, dla socja­
lizmu i którzy potrafią rzą­
dzić (nie mylić z zarządza­
niem).

ZBIGNIEW SZABRAÑSKI

zaufaniu zapraszali swoich 
znajomych na tę nlecodzien 
ną gratkę. A gratka była rze­
czywiście. Płaszcz zimowy, 
który poprzednio kosztował 
2 400 zł sprzedawano za 900 
zł, płaszcz damski wartości 
1 840 zł za 800 zł, chustki 
damskie zamiast za 64 zł — 
za 10 zł, krawaty zamiast po 
54 i 38 zł — po 5 zł itp.

„Rodziny" kupowały np. 
10 chustek na głowę, po 2- 
3 ubrania (60 proc, po 200 
zł) itd. A więc sprzedaż hur­
towa dla rodzin 1 spekulan­
tów („zgodnie" z zarządze­
niem: „bez żadnych ograni­
czeń... itd."), którzy w na­
stępnym dniu sprzedawali na­
byte towary ze 100—300 
proc, zyskiem. Jak z tego wl 
dać, WZSP zrobił wszystko 
„zgodnie" z zarządzeniem; u- 
możliwił okradanie ludzi 
przez spekulantów, zorganizo 
wał sprzedaż „dla rodzin", 
sprzedaż zamkniętą i odpo­
wiednio „rozpropagowaną".

Sprzedawca informował 
mnie, że sprzedaż ta miała 
na celu ułatwienie pracowni­
kom WZSP nabycia tych to­
warów bez kolejki. Innowa­
cja skądinąd ciekawa, ale 
przywodzi na myśl pytanie: 
czy tylko „bez kolejki"? — 
Ą może także nabycie naj­
lepszej odzieży? Nie przek.i 
nało mnie również oświadcze­
nie, że sprzedaż zorganizowa­
no zgodnie z zarządzeniem. 
Nie znalazłem w nim nic, co 
dotyczyłoby zamkniętej sprze 
dąży dla „rodzin". WZSP.

Warto przy okazji przypom 
nieć WZSP, że zarządzenia 
są nie po to., by Je omijać, 
ale po to, by Je właściwie 
realizować. Przecena towa­
rów Jest nie dla WZSP, ale 
dla wszystkich ludzi pracy. 
WZSP zamiast likwidować, 
rozszerza korupcję. Czy to 
ma być ów „świeży powiew" 
w pracy WZSP? — Wydalę 
sle. że nie.

J. żel.

Nad ranem pociąg z Lęborka 
zatrzymał się w Koszalinie. O 
godzinie 9 rano na stąpił moment 
serdecznego powitania zakarpae- 
kich gości, śniadanie i... wyciecz­
ka do Mielna na kajaki. Pogoda 
dopisała. Wrażenia — Jak najlep­
sze.

♦ * «

Występ sympatycznego Zespo 
lu Pieśni i Tańca Zakarpackiej 
Ukrainy pozostawił po sobie 
całkiem pozytywne wrażenie. 
Dowodem tego były huczne okla 
ski, którym: zadowolona publi­
czność nagradzała swych ukra 
inskich przyjaciół. Silne i dźwię 
czne glosy solistów (szczególnie 
Magdaleny Sjeniny i Iwana Opa 
lenika) i całego chóru oraz dyk­
cja zasługują na wyróżnienie. 
Słabiej nieco wypadła kapcia 
ze względu na jej przypadkowy 
raczej skład instrumentów (zu 
pełnie zła słyszalność cymba 
łów). Ciekawiły natomiast bar 
wne ludowe kostiumy, które 
uwypuklały charakter poszczę 
gólnych tańców. Na specjalną 
uwagę zasługuje przygotowanie 
techniczne, poparte prawdziwą 
werwą, lekkością i swobodą tań 
czących, której, niestety brak 
wielu naszym zespołom. Pewien 
rozdiwięk wprowadziły tylko 
męskie stroje w tańcu „Hucuł­
ka". W typowym bowiem strój'.' 
huculskim męskim brak butów z 
cholewami, lecz występują wis 
zane wysoko nod kolana kierpce 
i krótkie serdaki Szkoda także 
iż przy takim poziomie techni 
cznym na cmlo wybił się taniec 
rosyjski, miast bardzo cieka­
wych. nowych tańców Zakarpa- 
ckiej Ukrainy.

Wieczór przyjaźni
z okazji
Tygodnia Młodzieży

Z inicjatywy Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP odbędzie się w 
dniu dzisiejszym tj. 22 bm. w 
sali Domu Kultury przy ul. Mor 
sklej - WIECZÓR PRZYJAŹNI 
— inaugurujący Tydzień Mło­
dzieży. W wieczornicy weźmie 
udział m. in. przedstawiciel 
Komsomołu.

W programie przewidziana 
Jest m. in. „Parada młodości” 
(boks, szermierka, zapasy, tańce 
solowe, śpiew, recytacje) oraz 
zabawa taneczna.

Początek o godz. 18.

Posłowie przyjmują
W dniu 22 bm. od go­

dziny 13 do 14 w Biurze 
Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego w Koszalinie 
(gmach Prezydium Woj. 
RN — pokój 129) przyjmo 
wać będzie skargi i za- 
ż?» nia poseł na Sejm 
PlA Maciej Elczewski.

W tych dniach Ga!!ux zaopa­
trzony został w nowe, różnego 
rodzaju towary. Między innymi 
kobiety mogą zakupić importo­
wane z NRD torby, koszule noc­
ne, trwale siatkowe pończochy 
(stylon) w cenie 150 zł itp.

Ponadto znajdziemy tam du­
ży wybój obuwia zarówno dam­
skiego jak i męskiego. Wię­
kszość obuwia pochodzi z impor 
tu czechosłowackiego, jugosło­
wiańskiego i niemieckiego 
(NRD).

Trzeba dodać również, że już 
teraz można zaopatrywać się w 
buty narciarskie, których dowol­
ne ilości w różnych rozmiarach 
znajdują się na półkach sklepu.

Nadeszły także długo poszuki 
wane przez mężczyzn koszule 
popelinowe z modnym krojem 
kołnierzyków. Cena tych koszul 
wynosi 156 zł.

Jak nas informuje kierownik 
sklepu — brak odpowiedniego 
zaplecza uniemożliwia częste i 
należyte zaopatrywanie Gallu-

Dośi pogodnie, później wzrost 
zachmurzenia. Nocą mglisto. Tern 
peratura nocą od 2—5 st., w cią­
gu dnia do 18 st. C.

Wiatry zachodni« o szybkości 
2—5 m na sek.

Wysokokwalifikowanych KROJCZYCH, KROJCZYNIE, 
KRAWCÓW, KRAWCZY.NJE i KUŚNIERZY zatrudni Byd 
goskie Przedsiębiorstwo Krawiccko-Kuśnicrskie w nowopo 
wstającym DOMU MODY w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 66. 
dokąd należy piśmienne zgłoszenia kierować.

K -477-0

Niemniej jednak całość oka­
zała się naprawdę godną obej­
rzenia imprezą.

* * •

Zawodowy ten zespól powstał 
w 1945 roku w Użgorodzie X 
najlepszych tancerzy i śpiewa­
ków zespołów amatorskich. W 
3 lata później zespół odwiedził 
Moskwę, a następnie wszystkie 
bez wyjątku republiki Związku 
Radzieckiego. Pobyt w Polsce 
jest jego pierwszym wyjazdem 
za granicę. Z występów w War­
szawie, Olsztynie i na Wybrze­
żu — jak poinformowała nas 
sympatyczna Justyna Wajzer — 
goście nasi wynieśli miłe i nie­
zapomniane wrażenia .

PS. Podchwycona prze, pu­
bliczność piosenka „Na lewo 
most“ świadczy chyba tylko o 
tym, te od przeszło 6 lat nasz 
repertuar rozrywkowy za granica 
nie ulegt żadnej zmianie.

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego KW PZPR 
w KoszaHnle zawiadamia. Ze 
w dniu 24 bm. o godz. 15 w 
sali Prezydium Woj. RN przy 
ul. Alfreda Lamne odbędzie się 
odczyt lektora KC na temat: 
..BI' ANS PIENIFIŻNY DO 
CHODOW I WYDATKÓW 
I UDNOSCf".

Na odczyt proszeni są se­
kretarze POP, wykładowcy i 
słuchacze szkolenia partyjne­
go, aktvw partyjny, związko- 
wy, ZMP.

UWAGA SŁUCHACZE WUM L

TEMAT ZAJĘĆ I ROKU W 
DNIU 24 bm.: od godz. 14 do 
18 wykład z historii między­
narodowego ruchu robotnicze 
go: — „Pierwsza Międzyna­
rodówka. Komana Paryska".

Od godz. 18 do 20 wykład z 
historii polskiego ruchu robot 
niczego: „Rozwój kapitalizmu 
w Polsce. Przełomowe znaczę 
ido powstania polskiej klasy 
robotniczej“.

TEMAT ZAJĘĆ II ROKU 
W DNIU 25 bm.:

Od godz. 14 do 16 wykład 
z materializmu: „P-zedmlot 
l funkcin społeczna filozofii".

Od godz. 16 do 20 semina­
rium — „Powstanie KPRP. 
Znaczenie Hgo Zjazdu KPRP 
dla Jej ideologicznego rozwo­
ju“.

Jeszcze jeden 
blok mieszkalny 
w Koszalinie

Przy ul. Armii Czerwonej 
30/32. vis a vis stacji benzyno­
wej. szybko wznoszą się mury 
narożnego budynku.

W II kwartale 1957 roku za­
mieszkają tam, w 114 izbach, 
nowi lokatorzy, o ile... ZBM Ko 
szalin dotrzyma terminu.

bf

su w towary. Pisaliśmy już o 
tym niejednokrotnie, lecz jak 
dotąd nic nie zmieniło się na 
lepsze. Za ten stan rzeczy nale­
ży winić bezpośrednio spółdziel­
nię inwalidów, która dotąd nie 
opróżniła lokalu sklepu przy ul. 
Estkowskiego, przyznanego Gal 
luyowi.

Sprawa ta wymaga szybkiego 
rozwiązania.

(cez)

Na półkach »Galluxu«
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Nad brzegami Nilu
PEWNEGO razu wład­

ca Dolnego i Górnego 
Egiptu, satrapa Fe­
nicji i Babilonii, Jego 
Świątobliwość Ram­

zes XIV wyraził życzenie prze 
jażdżki po Nilu. Zawezwał 
tedy przed swe oblicze wierne 
go psa faraonów Kydrysa, a 
gdy karzeł padł do nóg dostoj­
nego, Ramzes przemówił:

— Każ sługom przygotować 
w tajemnicy przed kapłanami 
łódź faraonów do drogi. Nim 
Ozyrys zrzuci z nieba ostatnią 
gwiazdę, ruszę w dół świętej 
rzeki, żeby spotkać się z wier 
nym ludem, samemu dowie­
dzieć się, jak żyje i co sądzi 
o moich rządach.

Karzeł ponownie upadł na 
twarz nrzod potężnym władcą 
1 czekał gestu, po czym szyb 
ko opuścił tajemnym wyj­
ściem przepyszną komnatę 
Czternastego. Za' dumny fa­
raon polecił przywołać lekarza, 
któremu oznajmił monarszą 
wolę.

— Powiesz kapłanom, że 
czuję się trochę niezdrów i

Odpryski
ROZBIEŻNOŚCI!

Według Informacji zachodnlo- 
nkmieckiego, dobrze zazwyczaj 
poinformowanego tygodnika „Der 
Spiegc!“. w kołach zbliżonych do 
amerykańskiej misji wojskowej 
w Bonn mówi się, że minister­
stwo obrony USA opracowało 
studium o niemieckiej wojnie do­
mowej a la Korea. Podczas gdy 
kanclerz Adenauer uważa, te 
NRF musintaby dysponować co 
najmniej 500 000 armią, nby taki 
..konflikt“ zwycięsko zakończyć 
fum elnen snlchen Konflikt sieg- 
relch zu beenden), to według 
danych zawartych w studium 
wystarczyłaby w tym celu 290 000 
armia.

Zapewne iednnk ta rozbieżność 
zdań zbytnio nie martwi p. A- 
denauera. W UMtnej bowiem 
sprawie (jak wynika z pov/vż- 
r/egn) — charakteru I z^deń 
Bundeswchrv — poglądy USA 
1 NRF są identyczne.

AUTOMORU.T S TYCZN Y
MVOIR VrVRg *

Jedna z mieszkanek Lo, Ange­
lo,, zanalonn automohi'Rtka 
arpadla na oryginalny pomysł: 
umieściła z tylu swego wozu ta- 
fcltczke z napisem — „Uwaga, w 
samochodzie kobieta". Rezultat 
był natychmiastowy, od tej pory 
bowiem katdv ..męski kierowca" 
daje pierwszeństwo w przejaz­
dach samochodowi prowadzonemu 
przez przedstawicielkę pici pięk- 
■ ej.

DUTnonvsTiysnwnsc
V MÓWIENIU NIE POPŁACA

W Łondmle Kerin Sheennn n- 
stanow1! nowv rekord iwlita mó­
wiąc bez nrrerwy w tłami UJ 
godzin. Jednakże został skazany 
na ? lata więzienia. ponieważ 
opłacił czeMcm bez pokrycia 
knszt wynajęcia sali, w której 
rozebrał się konkurs. Czemuż nie 
spróbował w sadzie sam prze­
prowadzić obrony swej sprawy?

BUNBFSWEBRA
POTRZEBUJE BZIZWCZATt

„Niemiecka armia potrzebnie 
Blnmiccklch dz'ewczgt. które go­
towe sa upiększyć trudne, ale 
zaszczytne życie ochotników do 
Bundeswehry. Niemiecka dziew­
czyno. niemiecka armia potaże 
cl szerck’ świat! Podróże w obce 
kraje, tak daleko. Jak s‘ega 
NATO, snort. zabawa, lekka pra­
ca. Możliwości ożenku Już cd 
porucznika wzwyż. Prawo ńn ali­
mentów zapewnione w kaM -m 
wypadki'". Takie oto „oglosze- 
nie" ukazało s!e w zachodnio- 
nlemtreklm ..«'rmllzlsslmos" (od­
powiednik naszych „Szpilek"»

MAT.

— Panie mój — pokłonił się 
czołobitnie drugi chłop — ja 
wczoraj miałem gości i gar­
dło zdarłem przy śpiewie...

— U ciebie — zwrócił się 
Ramzes do innego wieśniaka 
— widzę smutek na twarzy. 
Co jest przyczyną twego zmar 
twienia? — Brodaty chlon 
zgiął nisko chropowaty kark 
i tak odpowiedział:

— My, wielki panie, wczo­
raj z wieczora pokłóciliśmy 
się z bratem przy winie. Wy­
znał mi nieostrożnie, że spał 
z moja żoną, kiedy poszedłem 
składać dary bogom.

I tak pytał coraz bardziej 
zdumiony faraon wielu je­
szcze wieśniaków, a każdy 
miał jakiś rozumny argument, 
usnrawiedliwiaiacy jeep smu­
tek i zmartwienie. Zdawało 
się w końcu faraonowi, że 
wierny lud jego nie zna po­
ważnych trosk, a w pracy za­
miast śniewać oddaie sie roz- 
nnrniętywaniu wielu szcze­
gółów z sytego dnia wczoraj­
szego.

— O. wielki i mądry Ozy­
rysie. mają racje nasi kapła­
ni. którzy twierdzą, że mói 
lud jest szcześl;wv i żyje w 
sytości — pomyślał faraon. — 
Kanłani mówią, że mój opór 
przeciwko dalszemu zwiększa­
niu podatków jest oporem 
mało doświadczonego ■ męża, 
niew'ele znającego swój na­
ród. I maja racie. Inaczel od­
tąd bede patrzył na broda­
tych wieśniaków, co wieczór 
oijących wino, a skarb mój 
otrzyma w przyszłym miesią­
cu nowe sumy które z pew­
nością pokryją dworskie u- 
ciechy.
I widziano z brzegu, lak 

wsnaniały tył łodzi faraonów, 
który błyszczał w czerwonym 
słońcu od złota, niknął po­
woli za Boskim Zakrętem. 
Kiedy zaś ostatni odblask zło­
ta nrzestał razić w oczy po­
spólstwo, dał sie słyszeć w 
chatach świst batów ukry­
tych dotąd dozorców f sko­
wyt kobiet, którym zabierano 
z nędznych lepianek ostatnie 
woreczki ziarna 1 suszonego 
mięsa.

Zaś wcześniej na spienio­
nym rumaku przybył do świą 
tyni Najwyższego wstrętny 
karzeł i zdawał dokładną re­
lację radzie kapłanów z po­
myślnie zakończonej wizyty 
faraona wśród wiernego lu­
du.

ZBIGSZA

[Usiłowanie 
’przekupstwa 
piłkarzy

W celu „uratowania" pierw­
szoligowego zespołu piłkarskie­
go krakowskiej Garbarni przed 
ewentualnym spadkiem z ekstra 
klasy pracownik etatowy TKS 
Garbarnia (Kraków) — Józet 
Bryll starał się w ubiegłym ty­
godniu przekupić trzech piłka­
rzy Gwardii (Warszawa) — Ste 
faniszyna, Hachorka i Baszkie­
wicza, aby ułatwili oni zwycię­
stwo Garbarni w meczu z Gwar 
dią (16 bm.).

Piłkarze warszawscy nie dali 
się skusić obietnicom Brylla i 
powiadomili o wszystkim kie­
rownictwo Gwardii.

Epilog tej sprawy rozegrał się 
na czwartkowym posiedzeniu ko 
misji sportowej sekcji piłki noż­
nej GKKF. Po skonfrontowaniu 
Brylla z trzema piłkarzami 
Gwardii — komisja sportowa 
postanowiła uznać za udowo­
dnione. iż starał się on przeku­
pić Stefaniszyna, Hachorka i 
Baszkiewicza ' w celu zyskania 
korzystnego wyniku dla Garbar 
ni w meczu z Gwardią. W związ 
ku z tym komisja sportowa wy­
stąpiła z wnioskiem o odsunię­
cie Brylla od pełnienia Jakich­
kolwiek funkcji zawodowych i 
społecznych w sporcie.

Równocześnie zwrócono uwa­
gę zarządowi stołecznemu ZS 
Gwardia, że „postępowanie za­
wodnika Stefaniszyna w tej 
sprawie nie było w pełni wła­
ściwe i mogło nasunąć wątpli­
wości co do jego intencji”. Po­
nadto komisja sportowa posta­
nowiła rozważyć dodatkowo ca­
łą tę sprawę w celu opracowa­
nia wniosków I wytycznych do 
uniknięcia na przyszłość takich 
wypadków w piłkarstwie pol­
skim.

Nad sprawa tą obradowało 
również w środę 19 bm. nadzwy 
czajne prezydium TKS Garbar­
nia. Działacze krakowscy ostro 
potępili postępowanie Brylla i 
postanowili wykluczyć go z Gar 
barnl, zwolnić z etatowej pracy 
w klubie i postawić wniosek do 
GKKF o dożywotne zdyskwali­
fikowanie go jako działacza.

Niedzielne imprezy sportowe
Jutrzejsza niedziela obfito­

wać będzie w wiele ciekawych 
imprez sportowych. Obok pil 
karzy walczą lekkoatleci, star 
tują motocykliści i siatkarze.

Szczególnie ważne znaczenie 
mają mecze III ligi piłkarskiej, 
a zwłaszcza ten, w którym Dra 
wa zmierzy się z przodowni­
kiem tabeli — Gwardią Szcze 
cin. Mało prawdopodobnym 
jest, by szczeciniacy oddali dwa 
punkty, które bardzo by się 
przydały naszej drużynie. W 
tym wypadku jedynie mogłaby 
ona marzyć o pozostaniu w li 
dze. Przegrana skreśla ją auto 
matycznie ze składu drużyn 
Ill-ligowych.

Darzbór Szczecinek gra u 
siebie ze Stalą Zielona Góra 
Piłkarze Darzboru wykazują 
od dłuższego czasu zmienną 
formę. Potrafią wygrać z lep 
szym, a ulec słabszemu. W 
tym meczu stawiamy jednak 
na gospodarzy.

Trzeci nasz reprezentant — 
LZS Grapice — ma wyjazdowy 
mecz do Szczecina. Spotka się 
tu ze Stała. Piłkarze wiejscy 
nie mają większych szans na 
sukces.

Pozostałe spotkania: Stal No 
wa Sól — Pogoń Szczecin. 
Snarta Myślibórz. — Sparta 
Barlinek. Kolejarz Gorzów — 
wolny termin.

W wojewódzkiej klasie A 
grają: Piast Człuchów — Re 
ga Świdwin (sędzia Cleplow- 
ski), Włókniarz Złocieniec — 
Bałtyk Koszalin (Wakula), Ko 
lejarz Słupsk — Sparta Bytów 
(Kornecki), Darzbór Szczeci­
nek — Iskra Białogard (Si 
korski), LZS Sławno — LZS 
Karlino (Oszustowicz), Gwar 
dia Koszalin pauzuje.

Łatwe zadanie ma leader 
tabeli — słupski Kolejarz. Dwa 
punkty ma prawie że „w kie­
szeni" i nikt z rywali nie za­
graża mu degradacją.

Od wyników spotkań w Człu 
chowie i Szczecinko zależeć 
będzie czy drużyny gości za­
chowają swoje czołowe pozy­
cje. Zwycięstwo Iskry umoc­
niłoby jej lokatę w tabeli, na­
tomiast porażka Regi wyelimi­
nowałaby ją z walk o trzecie 
miejsce.

Inne mecze, to tylko walka 
o zadomowienie się w środku 
tabeli lub o zabezpieczenie so­
bie takiego miejsca, które nie 
groziłoby spadkiem z -klasy A.

Zestawienie par w klasie B 
grupa „Północ": Start Słupsk 
— Barka Kołobrzeg (Drozdo- 
wicz), Kolejarz Darłowo — Bu 
dowlani Białogard (Sreber- 
ski). Orzeł Sianów — Polonia 
Koszalin (Wróblewski), Gwar­
dia Koszalin — LZS Myślino 
(Winiarski), Gwardia Darłowo 
— Kolejarz Ustka (Majer).

Grupa „Poiudnie”: Start Ja 
strowie — LZS Barwice (Gal­
la), Włókniarz Okonek — 
Start Krajenka (Kubera), Spar 
ta Zlotów — Gwardia Wałcz 
(Warwas), Darzbór Szczecinek 

— Sparta Połczyn (Grabow­
ski), Start Miastko — LZS 
Czaplinek przełożony na inny 
termin.

W Wałczu rozegrany zosta­
nie w niedzielę mecz lekkoatle 
tyczny: miasto — wieś.

Do Sopot wyjechała wczo­
raj reprezentacja województwa 
młodzików na mistrzostwa Po! 
ski.

5» a ♦.

Dla uczczenia Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polskn-Ra 
dzieckiej PZMot. w Koszalinie 
organizuje jutro uliczne wyś­
cigi motocyklowe przy udzia 
1" zawodników Szczecina. Gdań 
ska. Olsztyna i Bydgoszczy.

Start nastąpi o godz. 14.

• • •

Woj. Komenda Straży Pożar 
nvch wspólnie z Zarządem Wo 
iewódzkhn ZS Gwardia w Ko 
szalinie organizują jutro na 
boisku Sparty czwórmecz w 
siatkówce drużyn męskich.

Udział w turnieju wezmą ze 
snoly zawodowej straży pożar 
nej z Gdańska. Bydgoszczy, 
Poznania i Koszalina.

Początek spotkań o godz. 
11.

Satyra z NRD

„Czy oni wkraczają?" — Nie, panie kanclerzu, oni wy­
ruszają-

Dobrze jadą Polacy w Sześciodniówce
Strome podejście w kamienis­

tym ' wąwozie było prawdziwym 
„wąskim gardłem" 1 wrogiem nr 
1 na czwartkowej trasie Sześclo- 
dntówkl. Tutaj rozstrzygnęły się 
losy etapu. Wielu jeźdźców po­
konywało strome podejście na 
piechotę. Uwzględniając te trud­
ności komisja zezwoliła nawet 
wyjątkowo na obcą pomoc dli 
maszyn z wózkami 1 publiczność 
pomagała zawodnikom pchać Je 
pod górę. Jedynym wyjątkiem 
był polski wózek z kierowcą Bącz

kowsklm, który nie skorzystał z 
pomocy. •

Tak więc czwartkowy etap by! 
dla nas bardzo pomyślny i na­
dal 9 Polaków jest bez punktów 
karnych.

W walce o „Srebrną Wazę" 
nasi zawodnicy mają juź tylko 
czterech konkurentów. W czwar­
tek punkty karne „złapały" dru­
żyny: Holandia A 1 ZSRR B. 
Tak więc bez punktów karnych 
Jest Już tylko 5 zespołów: Pol­
ska A, Anglią B, Holandia B, 
CSR B 1 Niemcy A.

Nie słucha), głuchy nagle na wszelkie 
argumenty. Wciąż swoje tylko wołał, 
pomstując na dworzan niewybrednymi 
słowy, iż rozkazom posłuchu nie dają. 
Aby więc owa sierdzlstość nie powięk­
szyła niemocy chorego — ustąpili.

Skóra cierpła na myśl, że władca 
mógł skonać Im na rękach gdy ubiera­
li go w niebieskie aksamity, aby usado­
wić na krześle Plecy kazał sobie okryć 
płaszczem podbijanym futrem, gdyż dre­
szcze trzęsły nim bez ustanku i tylko 
silą woli powstrzymywał szczękanie zę­
bów. Misław nie wołając służby, sam 
rozpalił ogień na kominku, dołożył gru­
bych szczap; lizane zachłannie płomie­
niami strzelały niby rota arkebuźników 
na ćwiczeniach. Czerwony odblask żaru 
bil na książęce oblicze, zacierał woskową 
bladość.

Teraz rozkazał prosłi Brandenbttrczy- 
ków. Weszło ich trzech o zgoła nie po­
selskim wyglądzie: zwykle bowiem Al­
brecht stal na obce dwory dworaków, 
lub też dostojników z elektorskiej rady, 
strojnych, wygadanych, chytrych. Do iz­
by natomiast wkroczyli ludzie w pro­
stych podróżnych strojach, surowi, za­
rośnięci. o twarzach dowódców zacięż- 
nych wojsk, którzy mogą pochlubić sie 
wieloletnią służbą. Pokłoniwszy się bez 
unlżoności, jeden z nich krótko i treś­
ciwie wyłuszczył przyczynę nagłych od­
wiedzin:

— Jego wysokość książę elektor Al­
brecht, AchiUesem zwany, pozdrowienia 
śle księciu Bogusławowi. Wypadkiem tak 
tragicznym wstrząśnięty, pan nasz i

chciał na niej doszukać się oznak słabo­
ści. Bogusława tak to rozweseliło, iż 
łuknąl śmiechem. Wstrząśnięte skurczem 
tiięśnie skręciły się z boleści, w oczach 
pociemniało, potem trysnęła kaskada 
świateł. Opanował się nadludzkim wysił­
kiem i rzeki:

— Chętnie spelnie ten toast. Szkoda 
tylko, że w dzień św. Stefana nie mo­
żecie u mnie gościć, gdyż będziemy tań­
ce odprawować, że hej! Dawno chodził­
bym już, gdyby nie przyjaciele — wska­
zał na druhów. — Nie pozwalają, choć 
rana niemal zagojona. A wiec — do 
dna!

I wypiwszy, zaczął wypytywać się 
jaką mieli podróż, kiedy wracają, co sły­
chać na dworze Albrechta. Posłowie bą­
kali trzy po trzy onieśmieleni Jego u- 
przejmością. Spodziewali się zastać po­
morskiego władcę na śmiertelnych ma­
rach. a tymczasem... Możnali oczom wie­
rzyć?

Kanclerz dał znak, że posłuchanie 
skończone. Pokłoniwszy się. wyszli. Bo­
gusław nadsłuchiwał odgłosów oddala­
jących się kroków, potem tętentu kopyt. 
Trzymał się mocno poręczy, gdyż krze­
sło zaczęło się kołysać to w lewo, to 
w prawo, ściany straciły równowagę, 
a drzwi otwierały się i zatrzaskiwały 
coraz szybciej i szybciej. Nagle — na 
ten rozchwiany świat Jastrzębim lotem 
spadla ciemność.

Książę porwał się na nogi laliby chciał 
ucięć przed opończą mroku i bez zmy­
słów runął na ziemię.

Wieś Pęzino rozrzucona była na zna­
cznej przestrzeni u podnóża czworokąt­
nego zamku Molzanów, z czerwonej ce­
gły budowanego I umocnionego w na­
rożnikach okrągłymi wieżami. Ale nie 
wzgórze, na którym wznosiła się sie­
dziba rodowa Berndta, było najwyższym 
punktem okolicy.

(c. d n.)

władca boleje nad waszym nieszczęściem, 
łaskawy panie i prędkiego do zdrowia 
powrotu życzy...

Bogusław nic mógł odróżnić oblicza 
mówiącego od twarzy Jego towarzyszy. 
Wszystkie wydawały się mu bliźniaczo 
podobne. A może stoi przed nim tylko 
jeden człowiek? Troi się w oczach, lada 
chwila stracę czucie... Nie, nie, wytrzy­
mać, jeszcze wytrzymać, nie wolno się 
zdradzić najmniejszym drgnieniem mięś­
ni!

Wpił palce w poręcze krzesła, aż drze­
wo rozstąpiło się pod paznokciami. Po­
ruszy! się budząc ból; grymas, Jaki uka­
zał się na Jego twarzy, można było w 
panującym w izbic półmroku wziąć za 
uśmiech.

— Dzięki księciu elektorowi za troskę. 
Nie rozumiem tylko, o Jakim nieszczęś­
ciu mówi...

Brandenburczycy spojrzeli po sobie.
— Przecież — ciągnął Bogusław, z 

wysiłkiem rozwierając szczęki — nie- 
ledwie Juz zapomniałem o przypadku, 
jaki spotkał mnie na polowaniu. Nie 
pierwszy to raz, nie ostatni Prawie każ­
demu myśliwemu zdarza się popaść w 
takową przygodę.

— Pozwólcie więc wobec tego, ksią­
żę, radość głęboką wyrazić z tak szczę­
śliwego wyjścia z opresji. W imieniu 
księcia elektora chcielibyśmy Wznieść 
toast za wasze zdrowie...

— Podać wina! — rozkazał Bogusław.
Pd napełnieniu pucharów poseł postą­

pił naprzód I trącił się z księciem, przy­
patrując się uważnie jego twarzy, Jakby

dzień jutrzejszy przeznaczyłem 
dla odpoczynku od zawiłych 
spraw państwowych.

Lekarz wyszedł, a Ramzes 
kazał wezwać do siebie Le- 
rotta, któremu bezgranicznie 
ufał. Starzec natychmiast sfa 
wił się przed potężnym farao­
nem, który wspaniałomyśl­
nie zwierzył mu się ze swego 
zamiaru.

— Jutro z lana jadę odwie­
dzić wierny lud, żeby prze­
konać się, czy prawdę mówią 
kapłani, iż wieśniacy chodzą 
dobrze odziani i zawsze nakar­
mieni. Pragnę, żebyś służył 
mi swoją radą w czasie po­
dróży.

— O, błososławiony, ten pro 
jekt jest godny samej po­
chwały Najwyższego. Wielka 
Twa mądrość każę ci pamię­
tać o pospólstwie, które żyje 
w niedostatku, narzeka na 
wyzysk kanłanów i zanosi go 
rące modlitwy o zdrowie dla 
faraona do stóp wielkiego O- 
zyrysa.

Ramzes z niedowierzaniem 
przyjął słowa starca, ale po­
żegnał go łaskawie, a następ­
nie klapnięciem w dłonie, 
przywołał dowódcę przybocz­
nej straży wielkiego monar­
chy.

— Fitonfe, dawaj baczenie, 
aby jutro do moich komnat 
wzbroniono wstępu kapłanom, 
którzy węszą, jak tygrysy, 
czują. jak lwy, każdy mój 
odruch, każdy zamiar. Nie 
Chcę, żeby wiedziano o żarnie 
rzonej przeze mnie jutrzejszej 
wyprawie w dół Nilu.

Ledwie cień smutku prze­
mknął przez bladą i surową 
twarz dowódcy, ale zamknięty 
w śniade blachy żołnierz od­
szedł bez słowa.

Tymczasem Ramzes począł 
spożywać sute dary bogów i 
rozmawiać z duchami sław­
nych przodków. A kiedy Naj­
wyższy zapalił już pierwsza 
gwiazdę, udał się do cudnej 
niewolnicy, niedawno sprowa­
dzonej z Fenicji.

Nazajutrz kapiący od złota 
dziób wspaniałej łodzi farao­
nów zalśnił rdzawo w słabym 
jeszcze słońcu. Czv łódź pły­
nęła ospale, czy Ramzes za 
nóżno wyruszył w drogę, dość, 
że ‘ sławny zwycięzca spod 
Jassy z początku na próżno 
spoglądał na oba brzegi w na 
dziei, iż ujrzy rozśpiewany lud 
przy pracy. Dopiero wten- 

| czas, gdy świetna łódź farao­
nów minęła leniwie Boski Za 

। kret, Ramzes ujrzał wiemy 
lud. którv przekopywał ka­
nały, pogłębiał rezerwuary, 
bo przecież już niedaleki był 
dzień, kiedy Nil miał nasycić 
zeschłe pola zbawienną wil­
gocią.

Więc zdumiał sie potężny 
władca Egiptu, widząc w ta­
kiej ciszy pracujących, roz­
kazał podpływać do brzegu 
i wysiadłszy własną osobą na 

I ląd, wdał się w rozmowę z 
• wieśniakami.

— Dlaczego nie śpiewasz 
przy pracy? — zapytał Fa­
raon pierwszego napotkanego 
chłopa.

— O. łaskawy — odpowie­
dział zmieszany wieśniak — 
żona mi wczoraj kark wy- 
młóciła, bo za dużo wypiłem 
wina.

— A ty. zbliż się, dlaczego 
nie śpiewasz? — pytał dalej 
zaciekawiony coraz bardziej 
monarcha.



STANISŁAW FIGIEL

Zmowa milczenia
ZASTANAWIAJĄC się 

nad treścią i formami 
naszego życia kultural­
nego w minionym okre­
sie, łatwo dochodzi się 

do wniosku, że ujawnione osta­
tnio błędy i wypaczenia w do­
tychczasowej polityce kultural­
nej wypływały głównie z faktu 
nikłego udziału społeczeństwa 
we współrządzeniu i kontrolo­
waniu tej polityki.

Dziś udział społeczeństwa w 
organizowaniu życia kulturalne 
go jest znacznie większy, niż 
np. w roku ubiegłym. Przyczyni 
la się do tego nowa atmosfera, 
powstała po XX Zjeździe. O za­
interesowaniu społeczeństwa na 
szcgo województwa sprawami 
kultury świadczy dyskusja, któ­
ra przez kilka miesięcy toczyła 
się na łamach „Ciosu Tygo­
dnia”. Można było z niej wy­
wnioskować, że społeczeństwo 
żywo interesowało i interesuje 
się sprawami kultury i domaga 
się zasadniczej zmiany jej do­
tychczasowej polityki. Dali te­
mu wyraz liczni dyskutanci, któ 
rzy w swoich rzeczowych wypo­
wiedziach o pracy kulturalno- 
oświatowej wysunęli szereg słu­
sznych postulatów, żądając ich 
szybkiej realizacji.

W związku z tym należy po­
stawić pytanie, czy konkretne 
wnioski wysunięte przez dysku­
tantów były i są wprowadzane 
w życie? Na to pytanie jest tyl­
ko jedna odpowiedź: Nie. 1 tu 
od razu nasuwa się drugie py­
tanie: dlaczego nie realizuje się 
słusznych postulatów, jakie były 
postawione w czasie dyskusji?

Uważam, źe główną przyczy­
ną tego jest fakt, iż w dyskusji 
zabrakło głosów tych, którzy 
faktycznie kierują życiem kultu­
ralnym województwa. Milcząca 
zmowa, jaka trwała ze strony 
pracowników Wydziału Kultury 
Prez. Woj. RN. sektora kultury 
KW PZPR, działaczy kultural­
no-oświatowych, odpowiedzial­
nych za pracę kulturalną w 
związkach zawodowych, kierow­
ników powiatowych domów kul­
tury była dla wszystkich wprost 
żenującą. Czvżby naprawdę lu­
dzie ci nie mieli nic na ten te­
mat do powiedzenia? Sądzę, że 
nie.

Po prostu w dyskusji zabra­
kło głosów tych ludzi, którzy 
„robią” tę kulturę (raczej po­
winni robić!. Mało tego. Były 
nawet próby zahamowania dy­
skusji ze strony* zastępcy kie­
rownika Wydziału Kultury Prez. 
Woj. RN, którego słusznie skry­
tykowano w jednym z artyku­
łów. Zamiast polemizować z. ar­
tykułem. towarzysz Napierała 
obrazi) się, że gazeta zamieściła 
„Próbę podsumowania" (..Głos 
Tygodnia” Nr IG z dnia 28-29. 
IV.). ,

Być może, źe spotkam się z 
zarzutem towarzyszy z Wydzia­
łu Kultury Prezydium Woj. RN, 
którzy powiedzą, że nie mam 
racji posądzając ich o zmowę 
milczenia, ponieważ w ostatnim 
okresie co prawda nie dyskuto­
wali. ale za to wiele zrobili.

• Str. 2 — W 
Swiecichowie 
39 lat temu... — 
mgr Bogusław 
Drewniak:

O Chciałbym, by 
zawinił Klub 
Inteligencji w 
Słupsku • Bo­
gusław Fcpel;

As Homer Gruzji 
— Szota Rusta- 
well — Józef 
Izdebski;

• Str. 3 — Spot­
kania (opowia­
danie) — Wal- 
dcm: Slawik.

Mogą tak np. powiedzieć: 
„Przecież stworzyliśmy orkie­
strę symfoniczną, budujemy te­
atr, troszczymy się o aktorów, 
ogłosiliśmy konkurs na doro­
czne nagrody z dziedziny litera­
tury, muzyki, sztuki itd,".

WRÓĆMY jednak do.orkiest 
ry. To. że została ona 
utworzona, nie jest głów­

ną zasługą Wydziału Kultury, 
a całego społeczeństwa, które 
domagało się, aby taka placów­
ka powstała w województwie. 
Ale zastanówmy się, o ile zmie­
niły się warunki pracy orkiestry 
po szeregu artykułów, jakie o 
niej napisaliśmy.

Trzeba z ręką na sercu powie 
dzieć, że orkiestra ma obecnie 
takie same trudności, jakie mia­
ła i przedtem. Jedna z najważ­
niejszych — to locum dla niej. 
Bo gdzież właściwie muzycy 
mają ćwiczyć, przechowywać in­
strumenty. jeżeli brak im jest 
własnej sali?

Zwrócili się więc do Wydzia 
łu Kultury Prezydium Woj. 
RN o przydzielenie budynku 
zajmowanego przez MO przy 
ul. Morskiej. 1 tu zaczęły się 
boje, które chyba przejdą do 
historii Koszalina. MO stanów 
czo sprzeciwiło się oddaniu 
sali. Nie pomógł nawet list 
otwarty do ministra spraw we­
wnętrznych, który tak oto skwi 
tował żądanie mieszkańców 
woj. koszalińskiego: ... nie mo­
żemy pozbawić miejscowych 
pracowników MO i ich rodzin 
jak również funkcjonariuszów 
pozostałych slfuźb resortu spraw 
wewnętrznych’., możliwości ko­
rzystania z prawnie posiadane 
go przez nich Domu Kultury, 
który wykorzystują do celów 
kulturalno-oświatowych I szkole 
niowych”. I dalej: „Poza tym 
wydalę się, iż funkcjonariusze 
ci swą ofiarną pracą dla Pol­
ski Ludowej całkowicie zaslu 
gują na posiadanie pomiesz­
czeń. w których po ich trudnej 
i wyczerpującej pracy mogliby 
należycie wypocząć w warun­
kach, dostarczających im pewną 
dozę przeżyć intelektualnych i 
kulturalnych, czy artystycz­
nych".

Odpowiedź krótka, zwięzła i 
bez precedensu.

Wydaje mi się, że odpowiedź 
ministra nie powinna być dla 
Wydziału Kultury Prezydium 
Woj. RN ostatnim słowem. Do 
brze, że ministerstwo troszczv- 
się o swoich pracowników. Ale 
co robi Wydział Kultury Prezy 
dium Woj. RN i odpowiedzial­
ny za sprawy kultury wiceprze 
wodniczący Prezydium Woj 
RN — tow. Bajserowicz, aby 
zapewnić nie setkom rodzin 
ł'ak to robi dla swoich pracow 
ników Ministerstwo Spraw We 
wnętrznych) a tysiącom miesz 
kańców Koszalina, możliwość 
rozrywek kulturalnych do któ­
rych mają oni takie samo nra 
wo jak i pracownicy MO. Nie­
stety, WDK i jedno kino nie 
zaspokoi głodu kulturalnego *v 
sięcy mieszkańców. Gdvbv sa­
la przy uł. Morskiej była w 
cosiadatliu Prezydium Woj. RN. 
wówczas codziennie .mogłoby z 
niej korzystać 700 osób, a w 
tym i pracownicy MO.

Wydział Kultury Prezydium 
Woj. RN nie powinien więc 
załamywać rąk dlatego tylko 
iż ministerstwo załatwiło spra 
wę sali odmownie. Są przecież 
jeszcze wyższe instancje. Jest 
np. Prezydium Rządu. A zresz 
tą MO podlega radom narodo 
wym, więc silą rzeczy i ich 
budynek powinien przejść pod 
gestię Prezydium Woj. RN w 
Koszalinie. Trzeba tylko tego 
chcieć.

IDŹMY dalej. W dyskusji pad 
ło wiele krytycznych uwag 
oraz wniosków dotyczą­

cych warunków pracy Baltyc 
kiego Teatru Dramatycznego. 
Zapytajmy — czy coś się od 
tego czasu zmieniło? Cłwba 
nie. Co gorsza, nikt z Wydziału

Kultury Prezydium Woj. RN 
ani też z pracowników teatru 
(main na myśli organizację 
partyjną i radę miejscową przy 
teatrze, reżysera i aktorów), 
nie zabrał w tej sprawie głosu 
Ich postępowanie wydaje mi 
się tym dziwniejsze, że przecież 
ci ludzie mogliby naprawdę 
coś konkretnego powiedzieć o 
raz wskazać środki i możliwo 
ści usprawnienia pracy na­
szego teatru Ze tak się nie 
stało — świadczy to tylko o 
niedocenianiu krytyki prasowej

Towarzysze z Wydziału Kul 
tury oraz Iow Bajserowicz mo 
gą powiedzieć, ze budujemy 
teatr i staramy się oddać go 
do eksploatacji już w styczniu 
przyszłego roku. To jest stano 
wczo za mało. Bo jakaż jest 
obecnie sytuacja w teatrze? Ta 
ka, że boryka się on z niesly 
chanymi trudnościami. Brak 
transportu samochodowego, do 
brych aktorów i mieszkań dla 
nich rzutuje ujemnie na po­
ziom artystyczny teatru.

Pomoc Wydziału Kultury Pre 
zydiuni Woj. RN jak również 
i sektora kultury KW PZPR 
była dotychczas niedostatecz­
na Ograniczano się jedynie do 
łatania pękaj"cych szwów. Brak 
było mądrej polityki i ludzi, 
którzy by swym autorytetem 
mogli pomóc teatrowi. Nie było 
również wnikliwej dyskusji o 
teatrze, która by mu na pewno 
pomogła.

Uważam, że nie tylko warto, 
ale trzeba kontynuować dysku 
«¡ę (na lamach „Głosu Tygod­
nia") na tematy kulturalne na 
szego województwa, albowiem 
zmowa milczenia, jaka trwała 
wokół tych zagadnień ze stro 
nv ludzi odpowiedzialnych, nie 
wyszła kulturze na dobre. Ja­
ko pierwszych do dyskusji na 
lamach „Głosu" zapraszam 
tow. tow. Bajserowicza. Kędzier 
skiego. Zawadzkiego, Napiera- 
lę-

PS. W dyskusji były wysu­
wane wnioski i postulaty doty­
czące martwych świetlic, biblio­
tek, zespołów amatorskich... Ale 
o tym pomówimy w następnym 
artykule.

Ryszard Liskowacki

Pepesza
Jak pieśni cię niosłem przez marsze i bitwy, 
ładowałem gniew w lufę i gniew się nie mieścił! 
Dzieliłem się z tobą marzeniem najskrytszym, 
gdy jazgot granatów ojczyznę mi wieścił

Wśród dymu machorki, gdy kompan frontowy 
„katiuszę" zanucił, któż by się łzom oparł?
Poważnie na piersi schylały^ się głowy 
i kwitła ojczyzna w wilgotnych okopach.

A nocą, gdy deszczem się gwiazdy sypały, 
tuliłem cię mocno i byłaś mi bliska 
jak dom, co się nagle wspomnieniem rozpalił 
i gnał mroźną nocą na wzruszeń pociskach.

O drzewo oparta frontowa noc drżała ... 
błysk ogni na wietrze nadzieję rozwieszał — 
tuliłem cię mocno, gdy w ostrych wystrzałach 
śpiewałaś o Polsce, frontowa pepeszo.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

AŁTAJ — SKARBNICA BOGACTW NATURALNYCH

Kultura-dziecko nieślubne
W ostatnim okresie, a szczególnie po XX Zjeździe, dał 

się odczuć proces aktywizacji opinii publicznej w spra­
wach zasadniczej wagi. Proces ten wyniknął z koniecz­
ności zespolenia wszystkich sił dla konsolidacji więzi mas 
z władzą ludową. Okazało się. że ludzie nie związani bez­
pośrednio z wykonywaniem władzy mogą mieć wiele 
cennego do powiedzenia.

TAKIM głosem zaktywi­
zowanej opinii publicznej 
w zagadnieniach kultury 

w Koszalinie stał się od nie­
dawna Klub Inteligencji. 
Chcąc się o tym przekonać, 
wystarczyło z ciekawości cho­
ciażby, zajrzeć do czytelni 
TPP-R i posłuchać żywej 
i jędrnej w swej treści dy­
skusji o tym, co hamuje roz­
wój kulturalny Koszalina — 
stolicy rozległego wojewódz­
twa. Dyskusja była tym bar­
dziej cenna, iż obok tzw. o- 
sób trzecich wzięło w niej u- 
dział kierownictwo Wydziału 
Kultury Prezydium WRN, 
przedstawiciel KW PZPR 1 
sporo ludzi związanych etato­
wo i nieetatowo z kulturą. 
Przykro jednak, że na tego 
rodzaju dyskusji zabrakło wie 
lu towarzyszy odpowiedzial­
nych za politykę kulturalną w 
naszym województwie. Po­
zornie ten niewiele znaczący 
szczegół, po głębszej nieco ana 
lizie, urasta do rangi proble­
mu, który jest niezwykle

znamienny dla naszego woje­
wództwa. Dlatego też powró­
cę jeszcze do tej sprawy.

JEDNA ŁYŻKA,
JEDNA MISKA 1...
WIELU BIESIADNIKÓW

Nie warto się rozwodzić 
nad sytuacją kultury w Ko­
szalinie 1 w całym wojewódz­
twie. Nie wymaga to zupełnie 
komentarzy, ani tzw. naświe­
tlania. Fakty mówią za sie­
bie wystarczająco'wiele. War 
to natomiast przyjrzeć się nie 
co bliżej niektórym niepoko­
jącym zjawiskom, które rzu­
tują zgubny swój cień na 
wszystko, co da się objąć mia­
nem kultury w naszym woje­
wództwie.

— Kilku biesiadników przy 
stoliczku kultury — powie­
dział tow’. Zawadzki — kon- 
sun.uje jedną łyżką z jednej 
miski. A zatem scenka ro­
dzajowa żywcem wzięta z ży­
cia pańszczyźnianego chłopa. 
Anegdotyczne to zobrazowanie 
ponurej w skutkach sytuacji, 
zawiera jednak w sobie głę­
boki sens praktyczny. Inaczej 
mówiąc rozpanoszyła się u nas 
niesamowicie anarchia w dzie 
dżinie gospodarowania środ­
kami przeznaczonymi na kul­
turę. Odrębnym sposobem rea 
lizacji iednei, jakby się na 
chłopski rozsądek wydawało, 
polityki kulturalnej dyspo­
nuje resort państwowy, in­
nym — związkowy, a odmień 
nym — spółdzielczy. W su­
mie taki kulturalny kalejdo­
skop kosztuje niezbyt majętne 
go inwestora. Jakim jest 
państwo (odrzucając istnienie 
państwa w państwie! setki 
tysięcy pieniędzy. A wyniki 
— znamy wszyscy. Rzecz ja­
sna, iż podobny stan rzeczy 
należy w poważnej mierze 
przypisywać typowemu do nie 
dawna systemowi centraliza­
cji. Skoro jednak ten ostatni 
staje się celem coraz liczniej­
szych i umotywowanych ata­
ków, wnrfn zastanowić się. 
jak uderzyć w te»n skutki z 
naszego, wojewódzkiego punk 
tu widzenia.

PRETENSJE DO DRZEWA 
W DŻUNGLI

Wiele głosów w dyskusji 
sygnalizowało problem inteli­
gencji. Z każdej jednak wy­
powiedzi wynikało, iż jak na 
potrzeby tego typu wojewódz­
twa, jest jej stanowczo za

mało. Chcąc zatem uplastycz­
nić wymowę tego stwierdze­
nia spróbujmy przeanalizować 
je na przykładzie Koszalina. 
Nasuwa się pytanie: dlaczego 
mamy jej tak niewiele? Od­
powiadając, wypada zapytać: 
co się robi, aby ją do Koszali­
na przyciągnąć? Łatwiej chy 
ba znaleźć odpowiedź na to, 
co się Tutaj robi, aby ją ody 
straszyć. Dalej: jaką rolę do 
spełnienia przypisuje się tutaj 
inteligencji twórczej? I zno­
wu wystarczy przyjrzeć się 
warunkom jej istnienia, aby 
wyrobić sobie o tym niedwu­
znaczne zdanie: w jakich wa 
runkach pracują koszalińscy 
plastycy, orkiestra symfonicz­
na, aktorzy? Kto z kompe­
tentnych podjąłby sie na ten 
temat odpowiedzi? Długo je­
dnak szukalibyśmy owych 
kompetentnych, bo jest ich 
teoretycznie za dużo, a prak 
tycznie niewielu, aby otrzy­
mać jakąś jednobrzmiącą od­
powiedź. Wydaje się, że rolę 
inteligencji twórczej w tej 
chwili, określają warunki jej 
bytowania — częstokroć uga­
nia się ona — jak to celnie 
sprecyzował tow. Kędzierski 
— za Chlebem.

Ze stwierdzeniem, że przyda 
loby się więcej inteligencji w 
naszym województwie, wiąże 
się nierozerwalnie postulat 
uzupełniania naszych kadr 
twórczych. Ale i tu niesposób 
obyć, się bez pytania: w jaki 
sposób ma sie zam!ar zapew­
nić im warunki istnienia? Słu 
sznie całkiem poświęca się 
wiele uwagi perspektywom 
unrzemvsłowienia Koszalina w 
planie 5-letnim. Ale czy ktoś 
pomyślał o perspektywach 
jego ukulturalnienia? O tym 
np. aby na koncert svmfonlcz 
ny przychodziło cokolwiek 
więcej niż 70 osób (patrz 
— ostatni występ Filharmonii 
Szczecińskiej'?

Mówiono, że kulturę trzeba 
tutaj krzewić od podstaw. Ale 
czyż takie stwierdzenie nie 
stawia pod znakiem zapyta­
nia tego wszystkiego, czegoś­
my dokonali dotychczas? War 
to uzmysłowić sobie na chwi­
lę nrzynalmniej fakt, źe mi­
nęło już ki.kanaście lat wła­
dzy ludowej, w tvm kilka lat 
istn',3nia województwa.

ABNEGACJA CZY PLAGA?

Rolę twórczej inteligencji 
powinno określać samo społe­
czeństwo. Nie chcąc się jed­
nak narazić na zarzut slcga- 
nowoścl warto problem ten 
sprecyzować: społeczeństwo 
poprzez swe władze kultural­
ne. Ale na temat tych ostat­
nich powiedziano także w dy­
skusji, że ci, którzy „robią

(Dok. na sir. 4)



W Świecichowie 39 lat temu...
SWIECICHOWO. nie­

wielka miejscowość po­
łożona niemal że w ser 
cu powiatu słupskiego 
nazywała się wtedy 

Schwetzkow. Właścicielem miej 
scowego majątku junkierskiego 
byt niejaki pan HOLTZ „boha 
ter" naszego artykułu.

39 lat temu, był to właśnie 
okres pierwszej wojny świato-’ 
wej, a fakty, o których chcemy 
pisać miały miejsce na przeło 
mie lat 1917 i 1918.

Przypominamy sobie z okresu 
ostatniej wojny, jak okupant 
hitlerowski masowo wywoził r 
dzi z ziem polskich na przymu 
sowę roboty do Niem.ec r 
czas pierwszej wojny światowej 
(1914—1918) sytuacja wygląda 
la zupełnie podobnie. Na Po­
morzu Zachodnim już przed wy 
buchem wojny odczuwało się 
bardzo poważny brak rąk do 
pracy w rolnictwie. Uważny czy 
telnik „Głosu Koszalińskiego” 
spotkał się już z tym zagad­
nieniem, czytając drukowane na 
iamach tygodniowego dodatku 
kulturalnego artykuły na ten 
temat. Kiedy wybuchła wojna, 
brak rąk do pracy na roli stał 
się jeszcze bardziej dokuczli 
wy. Główną, niekiedy jedyną 
siłę roboczą stanowili napływo 
wi robotnicy polscy. Gdyby nie 
polscy robotnicy sezonowi nie 
miałby kto siać, ani zbierać 
plonów. Nie jest to pusty fra­
zes. W 1917 roku niemieccy ka 
toliccy proboszczowie z Biało­
gardu, Koszalina, Gryfic. Szcze 
cinka, Pyrzyc, Miastka, Stargar­
du i Słupska w podpisanym 
przez siebie piśmie okólnym do 
obszarników na Pomorzu Za­
chodnim pisali: „Największym 
kłopotem rolnictwa Pomorza Za 
chodniego jest bez wątpienia 
sprawa rąk do pracy... prawie 
wszystkie majątki ziemskie u- 
zależnione są od dobrej woli 
zagranicznych robotników pol­
skich (podkreślenie w orygina 
le pisma) oraz jeńców". Kato 
liccy proboszczowie zażadali o-ł 
junkrów dobrowolnego opodat 
kowania się. Za daninę tą zobo 
wiązywali się wpływać na ro­
botników polskich, by okazywali 
dobrą wolę do nracy na mają* 
kach junkierskich.

W czasie ostatniej wojny. Po

lacy wywiezieni na roboty przy 
■ musowe nosili przyszyte do 
■ wierzchnich części garderoby li 
। terki „P". Ta forma dyskrymi

nacyjnego oznaczania Polanów 
nie była jednak wyłącznym wy 
nalazkiepi władz hitlerowskich 
Już w czasie pierwszej u-ojny 
światowej junkierskie władze w 
Prusach wprowadziły obowiązek 

, noszenia przez robotników poi 
skich białych opasek z nap. 
sem w języku niemieckim odp:> 
Władającym znaczeniu „Rosyj 
skl robotnik sezonowy". Rosyj­
ski dlatego, że robotnicy po­
chodzili z zaboru rosyjskiego, 
przepis ten jednak dotyczył Po 
laków Ograniczenie swobody 
poruszania się i zdanie robot 
ników polskich na laskę lub 
niełaskę junkrów-pracodawców 
stwarzały podstawę do niesły­
chanego wyzysku.

Na podstawie zachowanych 
autentycznych dokumentów, zo­
baczymy jaką rolę odegrał wla 
ściciel majątku w Swiecicho­
wie wobec zatrudnionych u si* 
bie robotników polskich.

Wachmistrz żandarmerii Mar 
gowski przesłał landratowi 
(staroście) w Słupsku meldu 
nek (z 17 listopada 1917 r.) 
w którym pisał m. In.:

„Dowiedziałem sif w dniu 
wczoraiszym. że 15 list nada 
¡eden z robotników polskich za 
trudnionych na majątku w 
Swiecichowie omal nie poniósł 
śmierci na skutek uduszenia 
się dymem. Udałem sif na 
miejsce i stwierdziłem, że fakt 
ten miał miejsce Istotnie. IV 
trzech niewielkich pomieszcze­
niach mieszkało razem 25 robot 
ników polskich obojga nici. 
Prowizorycznie sklecony z ce­
gieł piec, na którym ludzie 
ci gotowali sobie strawf i przy 
którym suszyli sobie odzież o 
mało co nie stał sif przyczyną 
śmierci człowieka. Widziała ' 
w pomieszczeniach małe dzie­
ci, wyglądały wprost potwor­
nie. Należy dziwić sif, że i’o 
tej pory nie było śmiertelnych 
wypadków zaczadzenia lub nie 
wybuchła jaka epidemia. Zwró 
cilem uwagf administratorowi 
majątku, który oświadczył, że 
pan Holtz nie chca dać innych 
pomieszczeń mieszkalnych".

Holtz, kiedy dowiedział się o 
raporcie złożonym przez wach 
mistrza żandarmerii, pospieszył 
donieść władzom powiatowym 
że „zatrudnieni u niego robot­
nicy polscy to złodzieje, leni 
wi i opieszali, a zajmowane 
przez nich pomieszczenia miesz 
kalne są bardzo wygodne i 
porządne". Pan Holtz dodał 
jeszcze, że wachmistrz za iJ.r 
merii Margowski jest z pocho 
dzenia Polakiem i jego donie 
sienie jest tendencyjne oraz, że 
bardziej niż potrzeba okazuje 
zainteresowanie robotnikami ni 
rodowości polskiej.

Po takim „wyjaśnieniu" sta 
rosta w Słupsku nie bardzo 
wiedział, czy wierzyć Margow 
skiemu i czy nie było dużo 
przesady w raporcie wachmi 
strza. Polecił więc wójtowi gnu 
ny Zagórzyce, na terenie któ­
rej leżało Swiecichowo aby zba 
dal osobiście sytuację robotni­
ków polskich. Po przeprowadzo 
nej wizji lokalnej wójt pisał 
m. in. do landrata:

„Właścicielowi majątku P. 
Holtzowi nie należy wifcej przy 
dzielai robotników polskich do 
pracy, chyba, że postara sif o 
inne pomieszczenia. Tych, któ­
rzy sif znajdują należy jak nai 
szybciej zabrać, przyhajmniei 
część na razie... pomieszcze­
nia jakie ci ludzie zajmują to 
najnędzniejsze nory... ludzie ct 
chcieliby wrócić do kraju".

Przy bliższym badaniu spra 
wy okazało się, iż Holtz zatrud 
nia na swym majątku 105 ro­
botników sezonowych, a wszy-. 
scy oni znajdują się wprost w 
opłakanych warunkach. Mało 
tego; Holtz absolutnie nie wy­
płacał ludziom zarobków, ani 
nie troszczył się o opał lub 
wyżywienie dla nich. Sam wójt 
pisał że: „ludzie ci musleli 
kraść np. kartofle bo cóż mie­
li jeść jak dwór im nie dawał 
absolutnie nic do jedzenia". 
Dodał również, iż: nie dziwił 
się temu, że przy pracy ludzie 
ci byli opieszali, bo były to 
słaniające się cienie". Przy uży 
ciu siły, wbrew woli Holtza. 
żandarmeria i wójt przekwate­
rowali część robotników do in 
nych, znośniejszych pomiesz­
czeń, które stały puste. Nie po 
prawiło to jednak wiele sytua 
cji, bowiem w jednym z na­
stępnych raportów pisał wspo­
mniany już wyżej wójt:

„Biedni ci ludzie leżą na po 
dłogach, jeden przy drugim Ok 
na sif nie otwierają; jest zresż 
tą bardzo zimno, a opału brak, 
Wśród leżących ludzi widzia­
łem dwóch sino-żóltycH rzężą­
cych ludzi. O lekarzu nie ma 
mowy. Z pieca wydobywał sif 
nieustannie duszący dym... nie 
mogłem wytrzymać w tej atmo­
sferze dłużej niż trzy minuty".

Pomiędzy władzami, a właś­
cicielem majątku rozpoczęła 
się długotrwała koresponden­
cja. Surowe przepisy zabraniały 
Polakom powrotu do kraju, zda 
ni byli na łaskę i niełaskę pra 
codawcy, któremu nawet władze 
państwowe nie były w stanie 
zdecydowanie się przeciwsta 
wić. W tym czasie kiedy trwa­
ła ożywiona korespondencja za 
waliła się ścianka działowa od­
gradzająca pomieszczenia zaj 
mewane przez robotników pol- 
akich. Stwierdzono, iż stało się 
to z powodu ciasnoty miejsca. 
Całe szczęście, że wypadek ten 
nie spowodował śmierci. W mię 
dzyczasie urodziło się dziecko. 
Pan Holtz zdecydowanie odmówi! 
dania dzieciom mleka stwierdza 
jąc po prostu, „że nie jest ni­
czym do tego zobowiązany". 
Jedynie wachmistrz Margowski, 
jak mógł, a mógł niewiele, po­
magał robotnikom polskim w 
Ich ciężkiej sytuacji. Margow­
ski znał dobrze polską mowę i 
twierdzono powszechnie, że i 
on czuje się Polakiem, mimo 
munduru pruskiego żandarma 
jaki nosił na sobie...

W początkach 1918 roku, par­
tiami zabrano robotników pol­
skich z Swlecichowa. Udali 
się oni na dalszą, przymusową 
wędrówkę.

Należałoby Jeszcze wytłuma­
czyć pewną sprawę. Dlaczego 
władze państwowe począwszy 
od wójta gminy Zagórzyce, a 
skończywszy na samym panu 
prezesie rejencjl w Koszalinie, 
występowały przeciwko Holtzo 
wi. Czyżby ze szczególnej sym­
patii do traktowanych jak nie 
wolnicy robotników polskich? 
Chyba nie. Na pewno dlatego, 
te p. Holtz naruszył obowiązu­

jące w koszalińskim przepisy 
dotyczące sposobu zakwaterowa 
nia robotników sezonowych. 
Przepisy takie, jako „pomnik 
kultury junkierstwa pomorskie­
go" były drukowane i musia- 
ły być również znane p. Holi 
zowi. Właścicielom majątków 
na Pomorzu Zachodnim pod 
groźbą zapłacenia kary do wy 
sokości 30 marek (!) musiano 
swojego czasu oznajmić osob 
nym zarządzeniem, jakim wa 
runkom winny odpowiadać po 
mieszczenia mieszkalne dla ro 
botników sezonowych zatrudnio 
nych przez dłuższy czas. 
Oto niektóre z tych warunków.

1. na każdego robotnika win­
no przypadać najmniej... 2 m* 
(słownie dwa metry kwadrato­
we) powierzchni mieszkalnej,

2. posadzki muszą być suche, 
a sufity nie dziurawe;

3. pomieszczenia mieszkalne 
winny mieć okna które dadzą 
się otworzyć;

4. ściany winny być raz na 
rok bielone wapnem itd. itd.

Między innymi i tych warun­
ków nie spełniał pan Holtz. 
1 dlatego musiał narazić się 
właściwym władzom. Tak było 
kiedyś, zresztą nie tylko w 
Schwetzkow.

mgr BOGUSŁAW DREWNIAK

Na podstawie materiałów za 
chowanych w Wojew. Ar­
chiwum Państwowym w 
Szczecinie.

Na marginesie jednego zebrania

Chciałbym, by zawinił Klub Inteligencji 
W Słupsku...

Homer Gruzji—Szota Rustaweli
■

JAK Homer Jest Helladą, Dante — Wiochami, Szekspir — 
Anglią, Calderon i Cervantes — Hiszpanią, tak Rustaweli 
jest Gruzją.

O życiu tego wybitnego poety gruzińskiego nie wiemy wie­
le, chociaż jeszcze za jego życia wyszło kilka studiów kry­
tycznych o jego twórczości. Wszystkie dane biograficzne 
o nim „odgaduje się” właściwie z jedynego jego dzieła, które 
się dostało do rąk współczesnych, mianowicie z poematu pt. 
„Człowiek w skórze lamparta”.

Szota Rustaweli żył w XII stuleciu, w tak zwanym złotym 
wieku historii Gruzji. Na tronie gruzińskim siedziała wów­

czas królowa Tamara, która rządziła tak mądrze i daleko­
wzrocznie, że właściwie pierwsza doprowadziła do zakończe­
nia walk bratobójczych między plemionami gruzińskimi I dzię­
ki temu z krainy niepokojów stworzyła potężna Gruzję. Zycie 
kulturalne mogło się swobodnie rozwijać dzięki dogodnym 
warunkom, które stworzyła mądra władczyni. Szota Rusta­
weli otrzymał wszechstronne wykształcenie, które na ówcze­
sne czasy było zadziwiająco wysokie. Można przypuszczać, 
że znal Języki grecki, arabski I perski, że był doskonale ob- 
znajomiony z literaturą i filozofią Wschodu i Zachodu. Prawdo­
podobnie ze względu na swoje wykształcenie, a może nawet 
ze względu na swoją sławę poetycką Szota Rustaweli dostał 
się na dwór królowej Tamary, gdzie na jej żądanie napisał 
swój wielki poemat.

„Arabski król Rostewan f wychowanlec Jego dworu. Jego ulu­
bieniec, dowódca oddziałów wojskowych Aftandżił spotkali 
na polowaniu koło źródła cudzoziemca ubranego w skórę 

zwierzęcą, który gorzko płakał". Tak się zaczyna poemat Ru- 
stawell, który przetrwał aż do naszych czasów. Jeśli nie ble- 
rzemy pod uwagę strony czysto fabularnej, poemat ten jest 
Jedynym źródłem wiadomości o życiu, obyczajach i poglądach 
obywateli Gruzji na przełomie XII i XIII stulecia. Niestety, 
nie mamy przekładu „Człowieka w skórze lamparciej ’ na ję­
zyk polski, żebyśmy się mogli bezpośrednio z niego dowie­
dzieć, jak żyli mieszkańcy ówczesnej Gruzji. Należy zazna­
czyć że to dzieło jest ulubionym dziełem poetyckim Gruzi­
nów. W Gruzji długi czas istniał zwyczaj, że panna przy 
zamążpójśdu wnosiła Jako część posagu egzemplarz poematu, 
własnoręcznie przepisany i ozdobiony.

Tylko dostojnicy dworscy i ówczesna szlachta nie doceniała 
wielkości Szoty Rustaweli. Wnadł w niełaskę na dworze kró­
lewskim I został z niego wydalony. Tylko lud gruziński, proś­
ci ludzie zrozumieli fego dzieło w całej wielkości I w życiu 
codziennym często używali cytatów z wielkiego poety.

Dopiero w warunkach teraźnie Jszych wielki kult ludu gruziń­
skiego dla Rustaweli'ego mógł , przybrać formy gndne tego 
wielkiego poety; jego dzieła ukazały się w ogromnych nakła­
dach I zostały przełożone na kilka Języków w różnych czę­
ściach świata. W ten sposób wielki poeta gruziński stał się 
dostępny, a razem z nim I literatura gruzińska, dla całego 
świat* kulturalnego.

JÓZEF IZDEBSKI

KOLEGA redakcyjny odra­
dzał mi: „byłeś zaledwie 
na jednym zebraniu Klu­

bu — cóż możesz o nim napi­
sać?"

Prawda. Zwykłem pisać 
po dokładnym poznaniu tema 
tu. Muszę jednak uczynić 
wyjątek. Chwila bowiem jest 
z rodzaju tej, kiedy kipi wo 
da w czajniku. Nie stłumić 
płomienia — wszystko wypa­
ruje. Zdjąć z ognia w odpo­
wiedniej chwili — naważysz 
wspaniałego napoju.

AKTYWNE
ZAINTERESOWANIE 
ŻYCIEM...

Dzięki staraniom założycieli 
Klubu temperatura w nim 
stale wzrastała. Organizowa­
no odczyty, spotykano się, 
by podyskutować, zorganizo­
wano wieczór o charakterze 
kabaretu literackiego ifp. Aż, 
zdaje m| się, trafiłem na mo 
ment, kiedy ma się dokonać 
skok jakościowy w działalno­
ści Klubu.

W czym to zauważyłem?
Prowadzący zebranie zaga­

ja dyskusję na temat „Per­
spektywy Słupska“. Mówi 
krótko: W planie pięciolet­
nim województwo koszaliń­
skie ma otrzymać 20 000 no­
wych izb. Z tego 10 000 zbu­
dowanych zostanie w Kosza­
linie, a zaledwie 1 500 w 
Słupsku. Słupsk ma więcej 
mieszkańców niż przed woj­
ną. Przyrost naturalny naj­
większy w województwie. 
Przez dwanaście lat żadnych 
nowych mieszkań nie przyby­
ło jednak...

Dyskusja nie „chwyciła" z 
miejsca, ale wkrótce napór 
myśli zebranych zaczął wyła­
dowywać się w porywczym 
odbieraniu sobie głosów. Kaź 
da wypowiedź zmuszała do za 
stanowienia. Mówili wszys­
cy... Prowadzący zebranie mu 
siał interweniować:

— Koledzy, dyskutujmy 
bardziej parlamentarnie. Pa­
dają dziś ważne zdania..

Istotnie.
...podpisałem niedawno „wy 

rok śmierci" na dwanaście 
budynków. Jeszcze niedawno 
można było uratować te dwie­
ście izb mieszkalnych.

...Trzeba by zobowiązać 
przedsiębiorstwa do dokony­
wania kapitalnych remontów, 
by nie obciążać budżetu mia­
sta...

...mamy kolosalne ubytki 
mieszkaniowe. Instytucje mo

głyby pobudować dla siebie 
pomieszczenia z prefabryka­
tów. Zajmowane dotychczas 
budynki mieszkalne oddać spo 
łeczeństwu...

...Czemu wywozimy ze 
Słupska cegłę do innych 
miast. Czy nie jest ona nam 
potrzebna?

PRZEKSZTAŁCIĆ
BEZUŻYTECZNE WYSIŁKI
W UŻYTECZNE

Jeżeli roślina bujnie rośnie, 
a nie rozwija się, nie przecho 
dzi w nowe stadia — mówi się 
o niej, że wegetuje. Zdaje mi 
się, że Klub wychodzi z tej 
wegetacji. Próbuje bowiem 
coś zaproponować, coś zmie­
nić, czegoś dokonać. Tak. Ze 
branie, w którym uczestni­
czyłem zapragnęło przyczynić 
się do zwołania specjalnej se­
sji MRN poświęconej dalszym 
losom Słupska. By wypowie 
dzteć na niej do końca swe 
na czarno zabarwione spo­
strzeżenia, domagać się no­
wego rozwiązania niedocenia 
nych trudności.

Lecz do tych wszystkich 
ambicji dołączyło się zwątpię 
nie. „Cóż my możemy zdzia­
łać jako Klub Inteligencji, 
cóż my znaczymy i kogo re 
prezentujemy? Jakie są na­
sze możliwości uczestniczenia 
w przezwyciężaniu kłopotów 
miasta?"

Słowem stosunek dyskusji 
do jej rezultatów przedsta­
wił się tak, jakby ktoś żarnie 
rzył się na słonia, a zabił 
muchę.

I to jest przedmiotem moich 
trosk, którymi muszę się po­
dzielić. Obawiam się prze­
cież, że Klub utrzymując się 
przy życiu, jak roślina w 
czasie przesilenia kwitnienia, 
zaczyna odżywiać się własny 
mi substancjami. Zdaje mi 
się — Klub potrzebuje pokar 
mu, światła i ciepła — 
pomocy. Potrzebuje po­
parcia, by stać się dojrzałym. 
A kiedy będzie dojrzały? — 
gdy wyda owoce.

Jakich owoców można się 
Spodziewać?

Ze na zebraniach Klubu 
nie będzie chaotycznej gada­
niny, kiedy to każdy mówi, 
co mu leży na sercu bez wy­
ciągania żadnych wniosków. 
Będzie zaś łączenie intelektual 
nej myśli z praktyką naszych 
dni, poważne analizowanie 
1 wyciąganie wniosków żarów

no zasadniczych, jak i prak­
tycznych.

• • •

...ZALEŻY TO OD KLUBU

Czy to możliwe? Ależ tak. 
Widziałem ludzi, o których 
Roger Vailland mówi: to „czło 
wiek rozsądny korzysta ze 
swego rozumu nie tylko po 
to, by wyjaśniać, lecz również 
i po fo, by przeobrażać świat 
i siebie samego wśród świa­
ta“.

Jeden z tych, co pragnie 
czynić coś więcej ponad to, 
na co pozwala „szare życie" 
wvrazil votum nieufności 
„Głosowi Koszalińskiemu“. O 
Votum nieufności mówię żar­
tem. lecz o tym, że z braku 
zaufania do naszej gazety ów 
koleba wybiera się ? temata­
mi do prasy centralnej, bo 
„tu w Ko zallnie mogą nie 
wydrukować" — mówię po­
ważnie. Dlaczego? Bo oto 
w obliczu spiętrzonych trud­
ności miasta Słupska, które 
niezwykle trudne rozwiązać, 
kolega nasz pragnie szukać 
pomocy u naidoskonalszych 
autorytetów. Można sie tylko 
cieszyć z takich objawów. W 
tym przypadku zadaniem dzień 
nikarza byłoby dolać oliwy 
do ognia. N’ech wybuchnie 
wielkim płomieniem. Niech 
słupski Klub Inteligencji w 
czymś zawini...

Niechaj z j"go winy wysił­
ki słupskiej inteligencji zrea­
lizują się w postaci mądrego 
kierownictwa Prezydium 
MRN. Nowe uprawnienia 
rad narodowych potrzebują 
twórczej myśli, rozwagi pły­
nącej z wieloletniego doświad 
czenia, inwencji i inicjatywy, 
śmiałości w podejmowaniu de 
cyzji. Potrzebują mądrych 
rad i przemyślanej społecznej 
opinii.

Słupski Klub Inteligencji 
zrzesza różnych działaczy go­
spodarczych i kulturalnych. 
To ludzie, którzy w poważ­
nej mierze reprezentują spo 
łeczeństwo miasta i mają, mo 
gą mieć wiele do powiedze­
nia. Jakże z nich nie skorzy­
stać?

Dlatego proponuję, by twór 
cza myśl tego Klubu znala­
zła więcej miejsca w „Głosie 
Koszalińskim“. Zapraszam na 
lamy naszej gazety wasze po 
stulaty, projekty, analizę — 
wasze wysiłki zmierzające d 
demokratyzacji naszego życia, 
wykrywania rezerw gosnodar 
czych, znalezienia tych 30 
proc., o które ma się nam 
lepiej żyć. Myślę, że odpo­
wiecie w sposób konkretny.

Bogusław pe^ed

Zamek książąt pomorskich w Słupsku.
Foto. — Jan Gladkowskl



Z DRZEMKI wyrwało mnie 
stuknięcie drzwi wagonu. 
Do przedziału wszedł 

mężczyzna w okularach, z tecz­
ką, dziewczyna o nijakim wygią 
dzie i kobieta około pięćdzie­
sięcioletnia, dość tęga, ze śla­
dami przekwitającej piękności 
na twarzy.

Pochyliłem się ku szybie 
okiennej, aby zwyczajem podróż 
nych zorientować się jaka to sta 
cja, lecz zamarznięte szkło nie 
■pozwalało nic dojrzeć poza mi­
gotliwym splotem fantasty­
cznych kwiatów i liści, którymi 
pokrył je mróz.

— Jaka to stacja? — rzuci­
łem pytanie wprost przed siebie, 
ot — jak to w wagonie pełnym 
nieznajomych ludzi.

— Kutno — pospieszyła z 
uprzejmą odpowiedzią owa tęga 
kobieta, a mężczyzna z teczką 
i nijaka dziewczyna powtórzyli 
jak echo: — Kutno.

Wagon zakołysał się, zaskrzy­
piały szyny, zaturkotaly kola. 
Pociąg ruszył.

Dziewczyna wtuliła się w kąt 
ławki i przymknęła oczy. .Wido­
cznie dosypiała przedwczesne 
przebudzenie przed podróżą. 
Mężczyzna w okularach zdjął 
kapelusz, lecz nie wypuścił z 
rąk teczki, którą ułożył troskli­
wie na kolanach. „Kontroler z 
PZGS lub referent z PRN w de­
legacji służbowej" — pomyśla­
łem. Tęga kobieta zlustrowaw­
szy wzrokiem siedzącą naprze­
ciwko niej usypiającą dziewczy­
nę, zerknęła na zamyślonego 
pana z teczką i zatrzymała wzrok 
na mnie. Widać było, że chce 
z kimś porozmawiać. (Nic tak 
nie usposabia do rozmów jak 
zamknięty przedział wagonu. Ni 
gdzie nie dochodzi do tak intym 
nych wynurzeń i zwierzeń jak 
w czasie wspólnej jazdy pocią­
giem. Być moęe wpływa na to 
świadomość, że ze swoim po­
wiernikiem rozstaniesz się za pa 
rę godzin i nie zetkniesz się z 
nim już nigdy, a nawet przypad 
kowo spotkawszy — nie po­
znasz).

— Pan... dokąd jedzie? — pa- 
dło stereotypowe pytanie.

— Do Gdańska, a pani?
— Proszę o bilety do kontro­

li... — W otwartych drzwiach 
przedziału zabłysła — niepotrze 
bna już przy rozjaśniającym się 
dniu — latarka. Konduktor sta­
nął w progu.

— Dzień dobry pani — zawo­
łał wesoło do mojej rozmówczy­
ni. Widać jej znajomy. — Tak 
rano wybrała się pani w dro- 
ee?

— Tak wypadlo...
— Co tam u pani nowego? 

Dawno panią nie widziałem. A 
za mąż pani nie wychodzi? — 
uśmiechnął się ze swojego żar­
tu.

— Ja? Za mąż? Po co mi to. 
Musialabym mieć teraz dwóch 
mężów: mój mąż wrócił. 
— Co pani powie — wrócił? 
Twarz konduktora spoważniała. 
— Wrócił. Zaraz, przecież to już 
ładnych parę lat odkąd wyje­
chał... V

—- Prawie trzydzieści.
— No, to będzie pani przeży­

wać drugą młodość. Miodowe 
miesiące po raz wtóry — to się 
nie każdemu zdarza... — zażar­
tował znowu.

Lecz twarzy kobiety nie roz- 
jaśnil uśmiech jakby się można 
było ^spodziewać. Przeciwnie, jej 
wargi zadrżały i zacisnęły się.

— Na pewno nie — powie­
działa cicho, lecz głosem nie­
oczekiwanie twardym. — Na 
pewno nie — powtórzyła.

Konduktor chciał jeszcze coś 
powiedzieć, gdy wtem:

— Paaanie konduktorze, 
gdzie tu jest przedział dla matki 
z dzieckiem? — rozległ się pis­

ie. On widocznie nie wiedział co 
powiedzieć, ja nie mogłam wy­
dobyć głosu. W tej krótkiej chwi 
li przeżyłam jeszcze raz te trzy 
dzieści lat opuszczenia.

— Wie pan, — mówiła w dal 
szym ciągu wyłącznie do mnie, 
chociaż w przedziale były 
oprócz nas jeszcze dwie osoby 
— przez te lata otrzymałam od 
niego jeden jedyny list. Było to 
w rok po jego wyjeżdzie do 
Francji, a w dwa lata po na­
szym ślubie. Wyjeżdżając zape­
wniał, że jak tylko znajdzie pra­
cę i mieszkanie, sprowadzi mnie 
i dziecko. A w tym jedynym li­
ście napisał, żebym nie przyjeż­
dżała. Nie podał nawet adresu. 
Zresztą i tak nie napisałabym 
do niego. Ale ile wycierpiałam, 
— nikt nie wie. Potem oswo­
iłam się z myślą, że mąż mnie 
zdradził, porzucił. Zalani wyłą­
cznie dla dziecka. Ciężko praco­
wałam. A w okupację... — sam 
pan wie jak to było. Czas — 
jak to się mówi — goi rany. 
Przebolałam swoją straconą

kliwy glos i ręka kobieca, któ­
ra ukazała się we framudze 
drzwi spoczęła na ramieniu ko­
lejarza. — Paaanie konduk...

— W następnym wagonie, za­
raz pani wskażę — konduktor 
chętnie skorzystał z okazji wyco 
łania się z niemiłej sytuacji.

Drzwi zamknęły się z trzas­
kiem. Zostaliśmy sami. Mężczy­
zna czuwał nadal nad swoją 
teczką, dziewczyna drzemała w 
kąciku. Tęga kobieta, która po 
trzydziestu latach odzyskała 
męża, jakoś nie zdradzała już 
teraz ochoty do dalszej rozmo­
wy. Zapatrzyła się przed siebie 
nie widzącymi oczyma. Przygry 
zła wargi. Może wstrzymywała 
napływające łzy?

Chwilę i ja milczałem. Cieka­
wość walczyła z hamulcem dys­
krecji Wstydziłem się brutalne­
go wdzierania w sprawy najbar 
dziej osobiste osoby zupełnie 
obcej i nieznajomej. Jednak cie­
kawość zwyciężyła:

— Pewnie pani bardzo się 
ucieszyła? — Pytanie było pro­
wokacyjne, bo przecież zachowa

Powiedziałem to jak gdyby mi 
mo woli, bez przekonania. 1 po­
myślałem jednocześnie: „Głupi 
jest ten ludzki nawyk pociesza­
nia, nawet tych, których nie­
szczęście przerasta możliwość 
znalezienia pocieszenia — i na­
wet tych, dla których pociesza­
nie jest zbędne, niepotrzebne". 
Nie zdziwiłem się, gdy usłysza­
łem w odpowiedzi:

— Nie, proszę pana. Ja Już 
zdecydowałam. Nie cofnę się. 
To byłoby niesprawiedliwe i dla 
mnie i dla syna.

— Właśnie. Ma pani przecież 
syna I...

Pożałowałem tego natych­
miast. Twarz jej skurczyła sie. 
Zmalała. Wyglądała teraz jak 
zmięta. W oczach zabłysły Izy 
i — niepowstrzymane powieką 
— potoczyły się ku kącikom ża­
łośnie skrzywionycji ust.

— Nie mam już syna. A to 
było takie dobre dziecko. Ży­
łam tylko dla niego. Kształci­
łam go. Sama nie wydawałam 
prawie nic na ubranie dla cie­
bie, a jego stroiłam. Zdolny

padło między nami choćby jed 
no słowo na temat syna. On 
zapomniał, ja nie chcialam ob 
rażać wspomnień. Moich, tylko 
moich wspomnień. Ale wczoraj 
posiałam temu panu — mężo 
wi list, który syn pisał do mnie 
kiedyś z Warszawy. Niech się 
przekona jakiego mógłby 
mieć syna. Jak kochał matkę 
•Jak ślicznie pisał... Oczywiście 
zażądałam zwrotu. To moja 
najdroższa pamiątka.

Młoda kobieta z naprzeciw 
ka siedziała dalej wlulona w 
kącik ławki, lecz już nie u- 
dawała, że drzemie. Szeroko 
otwartymi oczyma patrzyła na 
swoją sąsiadkę. Oczy jej — 
dopiero teraz to spostrzegłem 
— były intensywnie niebieskie 
Chciala coś powiedzieć, waha 
ła się.

— Proszę pani — wyprosto 
wala się nagle — czy pani sy­
nowi było na imię Władek?

Kobieta zaskoczona tym py­
taniem spojrzała na nia zdzi­
wionym wzrokiem.

— Władek. Pani... pani go 
może znała?

— Znałam. Być może zna­
łam. Zaraz, przepraszam, a na­
zwisko?

Kobieta wymieniła nazwisko. 
Dziewczyna złożyła ręce.

— Tak, to na pewno on. Wla 
dek. Widywaliśmy się na uni­
wersytecie. On był na trzecim 
roku — ja na pierwszym. Na­
leżeliśmy razem do ZWM.

— Włocławek — rozległ się 
za oknem glos konduktora.
• Obie kobiety patrzyły na 
siebie bez słowa. Pociąg zaha­
mował i zatrzymał się.

— Włocławek — zawołano 
po raz drugi na peronie i za­
raz poprzez szyby wtargnął do 
przedziału zmieszany zgiełk 
rozmów I nawoływań. Zwykły 
szum stacyjny.

Tęga pani zarzuciła chustecz 
kę na głowę. Pospiesznie, trzę­
sącymi się rękami zebrała swo 
je pakuneczki. Dziewczyna go­
towa już do odejścia stała w 
drzwiach przedziału. Koryta­
rzem szli pospiesznie, obijając 
się w wąskim przejściu, ludzie 
z walizkami.

Wyszły razem.
Słońce roztopiło już śnieżne 

kwiaty na szybie. Wyjrzałem 
przez okno. W tłumie podróż­
nych zmierzających ku przejś­
ciu do miasta ujrzałem jeszcze 
raz tęgą kobietę, a obok niej 
szczupłą sylwetkę dziewczyny 
o intensywnie niebieskich o- 
czach. Nie wiem dlaczego, afe 
teraz nie wydala mi się nijaka 
i bezbarwna jak przedtem.

Pociąg ruszył. Osunąłem się 
na miękkie siedzenie.

Mężczyzna z teczką poprawił 
okulary. Spojrzał na mnie swo­
imi bystro patrzącymi oczyma 
krótkowidza.

— Tak to, tak.... — powie­
dział. — Tak to, tak...

Tak-to-tak. Tak-to-tak — stu­
kały kola wagonu.

WALDEMAR SLAWIK

SPOTKANIA
młodość. Ale kiedy ujrzałam te­
go człowieka, który był — i ni­
by jeszcze jest — moim mężem, 
odnowiło się uczucie krzywdy 
jaką mnie wyrządził...

POCIĄG stanął na jakiejś 
stacyjce. Do wagonu we­
szło parę osób. Ktoś otwo 

rzyl drzwi naszego przedziału 
wpuszczając do wnętrza kłąb 
mroźnego powietrza. Nie wszedł 
— rozglądnął się i cofnął.

Mężczyzna w okularach jak 
gdyby nie słysząc co się wokół 
niego dzieje, trzymał nadal rę­
ce w tej samej pozycji na bla­
szanym zamku skórzanej teczki 
i patrzył wciąż w ten sam 
punkt, zwyczajem krótkowidzów 
mrugając powiekami. Bezbarw­
na dziewczyna tkwiła nierucho­
mo, wtulona w swój kącik ław­
ki. Oczy miała nadal zamknięte, 
lecz widać było, że Już nie śpi, 
że łowi pilnie uchem każde sło­
wo z toczącej się w przedziale 
rozmowy.

Gwizd lokomotywy — i oto 
znów wagon kolysze się rytmi­
cznie, stukotem kót na spoje­
niach szyn licząc przebywaną 
drogę. Chwilę milczeliśmy.

— I co powiedziała pani wów 
czas mężowi? — pytałem dalej.

— Co miałam mu powie­
dzieć? Powiedziałam: „to ład­
nie, że wróciłeś do kraju. Dosta 
niesz pracę i mieszkanie. Ale ja 
już z tobą żyć nie będę. Wybij 
to sobie z głowy. Przez trzydzie 
ści lat nie dałeś znaku życia. 
Radziłam sobie bez ciebie przed 
wojną i w czasie okupacji, tym 
bardziej poradzę sobie teraz. 
Niepotrzebny mi jesteś... Masz 
tu braci — idź do nich. A do 
mnie lepiej nawet nie przy­
chodź”. To było wszystko co 
mogłam mu powiedzieć na przy 
witanie i na „do widzenia’*. 
Wstał, ukłonił się. Zamknęłam 
za nim drzwi. Za tymi drzwia­
mi zostało trzydzieści lat jego 
i mojego życia.

— Tak, pierwsze wrażenie z 
nieoczekiwanego spotkania z mę 
żem mogło być dla pani szoku­
jące. Ale z czasem oswoi się pa 
ni z tą myślą i wróci do niego, 
tak jak on wrócił do pani. Za- 
czniecie na nowo wspólne życie. 
Ma pani jeszcze wiele lat przed 
sobą.

byl. Uczył się dobrze. Zaraz 
po wojnie poszedł na uniwer­
sytet. W Warszawie. Profesoro 
wie go chwalili. W czterdzie­
stym siódmym, miał prawie 
20 lat. Odwiedziłam go wtedy 
— i nie przeczuwałam, że spot 
kaliśmy się po raz ostatni. 
Zamordowali go. Chuligani z 
tej samej ulicy. Obrabowali. 
Mój boże, złakomlli się chyba 
na te jego łaszki. Zwłoki wrzu 
ciii do piwnicy. W ruinach. Pan 
rozumie — to był rok 1947. 
Warszawa leżała jeszcze w gru 
zach. Półtora roku minęło za­
nim go tam znaleziono.

Żal, przeżywany chyba co­
dziennie od dziesięciu prawie 
lat, nie utulony w niczyich ra­
mionach, nie wypłakany na ni­
czyjej piersi, nieprzebrana roz­
pacz matczynego serca sączyły 
się żółcią z tych słów gorzkich, 
tym barnziej przejmujących, że 
wypowiedzianych głosem pozba 
wionym patosu żałoby, cichym, 
monotonnym głosem pogrzebo 
wej płaczki. Bvło w tym naj­
wyższe napięcie bólu, wciąż 
odnawianego, który głęboko ut­
kwił w zbolałym sercu, na zaw 
sze zamieszkał w mózgu.

Wyjęła z torebki płócienną 
chusteczkę. Przytuliła ją mięk­
ko do oczu.

— I, widzi pan, o takim sy 
nu, on — ten mół mąż — feizo 
o'clec — zapomniał. Nie napi­
sał do nas przez trzydzieści 
lat. Nie zainteresował się nami. 
Nawet po te| strasznej wojnie. 
Teraz, Jak przyjechał, też nie

„Dwa łyki Ameryki"
„Dwa łyki Ameryki“ Jerzego Putra­

menta, zbiór reportaży z podróży po 
Stanach Zjednoczonych nie jest jedyną 
tego rodzaju książką u nas. poświęconą 
ojczyźnie Waszyngtona. Wystarczy przy­
pomnieć poczytne nadal ,,Listy z Amery­
ki" H. Sienkiewicza oraz szereg innych 
pozycji wydanych przed wojną i po woj­
nie. Cechą charakterystyczną tych dwóch 
wymienionych książek jest to, że autorzy 
ich oglądając Amerykę, ten kraj kontra­

stów, powtarzam kontrastów, widzą w 
nim j złe i dobre strony.

Sienkiewicz zdawał się być pod uro­
kiem demokracji amerykańskiej, do któ­
rej my dziś nie mamy żadnych złudzeń. 
Dostrzegał jednak i on przekupstwo 
administracji amerykańskiej, które ude­
rzyło go od razu po zejściu na ląd.

Co widzi Putrament w dzisiejszej Ame­
ryce? Jest to przecież społeczeństwo ka­
pitalistyczne. Czy może ono być dla nas 
wzorem, kiedy budujemy socjalizm? 
Absolutnie nie. W organizacji politycz­
nej wyprzedziliśmy je daleko. Uderza 
go jednak bogaty i wszechstronny rozwój 
instytucji użyteczności społecznej.

„Gapię się na te przybytki i skłonny 
jestem je podziwiać — pisze Putrament. — 
Choć powstały z niskiej chęci jakiegoś 
spryciarza zarobienia paru dolarów... to 
przecież żerują one na pewnej istniejącej 
obiektywnie potrzebie ludzkiej 1 po swo­
jemu, choćby niewybrednie, tę potrzebę 
zaspokajają".

Nie tylko na Broadwayu, ale wszędzie 
moc restauracji, pijalni, podręcznych lu­
naparków z bilardami, strzelnicami, gdzie 
człowiek może odpocząć, rozerwać się po 
dniu pracy. A zaopatrzenie? Weźmy ta­
kie pijalnie. Posiadają one duży wybór 
napojów bezalkoholowych przede wszyst­
kim soków. I tu mimo woli za autorem 
trzeba zapytać dlaczego u nas tego nie 
ma? Czy brak nam wiśni, śliwek 1 in­
nych owoców, do produkcji dobrych so-

Jezioro Łebskie
Na połów

Jeszcze świt się nie jawi, 
jeszcze słońce nie wstało 
z moczarów.
Tuman w wodach się 

pławi, 
mgły się wloką pomału 
w brzask szary.
U rybackiej przystani 
dźwięk rozbudził wód 

ciszę, 
omroczę.
Słychać wioseł stukanie, 
boet się dziobem kolysze, 
pluskocze.
Jedno widmo, dwa cienie, 
trzeci skorzniem uderzył 
o pianki.
Mrok powoli się zmienia, 
brzask powoli się szerzy 
porankiem.
Teraz widać już lepiej: 
trzy postaci w kapuzach, 
na łodzi.
Noc się cofa, dzień krzepi, 
mgły przerzedza, wydłuża. 
Świt brodzi.
Leżcj siecie smołowe. 
Ciężar rufę ugina 
na stronę.
Wiatr się ruszył i powiał, 
szemrzą łozy i trzciny 
zbudzone.
Siedzą Kitki w swym 

boecie.
Znak na burcie łopoce 
wesoło.
August Drugi i Trzeci 
z Kluk ruszyli nocą 
na połów.

Z połowu
Wieczorem, 
jeziorem, 
późną godziną 
rybacy płyną. 
Z miesiącem, 
błyszczącym, 
srebrzystą drogą 
przyjechać mogą. 
Z gwiazdami, 
toniami, 
drogi mijają 
i powracają. 
Wieś czeka 
daleka 
w tej cichej chwili, 
by powrócili.
WANDA BRZESKA

ków, które z powodzeniem zastąpiłyby 
napoje alkoholowe?

Wydalę się, że ta sprawa, jak to się 
mówi, ruszy. Ale dlaczego dopiero tak 
późno? Dowiaduję się bowiem, że szcze­
cińska spółdzielnia im. Botwina, jako 
pierwsza w kraju przystąpiła do produk­
cji cocfail-coll — czegoś w rodzaju co­
ca - coli. Może by tak o czymś podobnym 
pomyśleć u nas, w Koszalinie. Nie cho­
dzi o nazwę, ale o dobry, zdrowy napój. 
Czy zawsze mamy pić tylko piwo lub 
farbowaną lemoniadę?

Ale to tylko na marginesie. Wróćmy 
do książeczki Putramenta. Zapoznaje ona 
czytelnika z funkcjonowaniem ONZ —• 
największej machiny biurokratycznej na 
świecie. Odbywając podróż autostradą 
do Waszyngtonu spotykamy, o dziwo, w 
kraju najnowocześniejszej techniki re­
kwizyt średniowiecza, mianowicie, przy­
wilej pobierania kopytkowego od prze­
jeżdżających aut. Z kolei autor prowadzi 
nas przez Detroit oraz „królestwo For­
da". Na ulicach Hatramack obok szyl­
dów z nazwiskami na — ski, i — icz, spo­
tykamy dźwięki polskiej mowy.

Putrament interesuje się również ży­
ciem emigracji, a zwłaszcza jej twórcami. 
Interesujące są szczególnie strony po­
święcone poecie Miłoszowi.

Żywy komunikatywny język reportaży 
oraz szereg ciekawych dygresji sprawia­
ją, że książeczkę czyta się bardzo przy­
jemnie.

Oczywiście, że nie jest ona studium 
o Stanach Zjednoczonych, przynosi bo­
wiem zbiór wiadomości podpatrzonych na 
prędce. Wypełnia jednak lukę w naszej 
literaturze reporterskiej, zaznajamiając 
czytelnika — chociaż pobieżnie — z tym 
ciekawym krajem, o którym tyle się mó­
wi, a w rzeczywistości nasza wiedza o 
nim jest jak najbardziej płytka.

TADEUSZ GASZTOLDJ

nie się mojej sąsiadki mówiło 
coś wręcz przeciwnego.

— Czy się ucieszyłam? Teraz 
to mi już zupełnie obojętne. 
Trzydzieści lat nie miałam mę­
ża. Nie Chcę go i teraz.

W wagonie zgasły lampy. By 
ło już zupęlnie widno.

— Poznała go pani od razu? 
Bardzo się zmienił? — ciągną­
łem rozmowę na silę, jak topiel­
ca za włosy...

Uśmiechnęła się nikłym skrzy 
wieniem warg. Nieoczekiwanie 
ożywiła się, rozgadała.

— Siedziałam w domu — coś 
szyłam. Siostra (bo mieszkam 
z siostrą) wyszła do przedpoko­
ju. Zdawało jej się, że ktoś ci­
chutko zapukał. Ja nawet nic 
nie usłyszałam. Za chwilę we­
szła do pokoju z jakimś panem. 
Stał i uśmiechał się. Ja też sta­
łam naprzeciwko nich. Mojej 
siostry i tego obcego 
mężczyzny. Po chwili on powie­
dział: „Widocznie bardzo się 
zmieniłem". Powiedziałam: „Nie 
wiem. Ja przecież pana nie 
znam”. Siostra była trochę zmie 
szana, jak gdyby podniecona i 
uśmiechała się jakoś dziwnie. 
„Jak to nie poznajesz swojego 
męża?" — krzyknęła.

— Ona go też w pierwszej 
chwili, wie pan, nie poznała — 
moja sąsiadka zwróciła się te­
raz twarzą ku mnie. — Ale w 
przedpokoju przedstawi! się jej. 
A ja go nie poznałam. Napraw­
dę, nie poznałam. Dopiero jak 
siostra powiedziała „swojego mę 
ża” — przypomniał mi się. Tak, 
to on. Te same oczy, owal twa­
rzy, nos, wykrój ust. Tylko wło­
sy mocno przyprószone już si­
wizną. Niby podobny, ale już 
nie ten sam. Inny, nieznany, 
zupełnie obcy. To nie ten, któ­
remu dwudziestoletnia dziewczy 
na oddala serce. To nie mój 
mąż. To nie ojciec mojego dziec 
ka. Mojego syna. Serce mi się 
nagle ścisnęło. Przycisnęłam je 
oburącz, bojąc się, że pęknie. 
Usiadłam.

„Po coś przyjechał?" spyta­
łam. — „Wróciłem do domu, 
do ciebie" — szepnął i też 
usiadł. Opanowałam się. Wsta­
łam, wstawiłam herbatę. Po­
częstowałam go ciastem- Sio­
stra wyszła dyskretnie Zo­
staliśmy sami. Milczeliśmy obo­
je, a herbata stygła na sto-

Jezioro Piła now. Szczecinek Fot — Jan Gladkowski

Piękno naszej ziemi



Z Drzazgą w terenie
Władysław Bielecki, zam. w Możdżanowie 

(pow. Słupsk) odstawił w dniu 8 września len 
do punktu skupu w Potęgowie. Po należność 
skierowano go do GKS w Słupsku, a stamtąd do 
GKS w Ustce. Jednak pieniędzy I tam nie otrzy­
mał, gdyż, jak się okazało, zabrakło ich w kasie. 
14 września przyjechał do Ustki po raz drugi, 
lecz 1 teraz spotkał go srogi zawód, gdyż Kosza­
lińskie Przedsiębiorstwo Skupu Surowców Weł­
nianych i Skórzanych zapomniało dokonać prze­
lewu.

Wg koresp, B. W.

Błędne koto dostawcy.

Ul. Młyńska w Koszalinie posiada Ju* swoja 
historię nie tylko z racji wykopów, które się tam 
wciąż przeprowadza, ale także nieszczęść. Jakie 
spotykają na niej kierowców. W ub. tygodniu 
zostały zasypane rowy, lecz zapomniano o położę- 
nlu nawierzchni. W związku z ulewnymi deszcza­
mi (12. 1X4 w czasie niespełna dwóch godzin 
ugrzązł ciągnik z dwoma przyczepami (łamiąc 
przy tym przedni resor) oraz furmanka.

— Gdzie ja biedny dostanę części zamienne? 
— W Wydziale Gospodarki Komunalnej.

K. LARK

Amerykańskie Towarzystwo Akcyjne
117 RODZINIE Rockcorocka 
14' z Nowego Orleanu dosz­

ło do tego, że jedli śnla 
danie na kredyt, obiadowali na 
kredyt, wieczerzali na kredyt, 
spali na kredyt, modlili się nu 
kredyt, czytali na kredyt, iwii 
ciii na kredyt itd.

Mówi się, że jak się ktoś 
topi, to chwyci się nawet zdzic- 
belka słomy. Anthony Rockco- 
rock chwycił się jeszcze cze­
goś kruchszego. Założył towa­
rzystwo akcyjne Lunaparcel, 
którego nazwa już sama okre­
ślała jasno cel egzystencji; kup 
no parcel i sprzedaż ziemi na 
Księżycu, albo na Marsie... F 
radzie nadzorczej towarzystwa 
Lunaparcel zasiadali oprócz 
wspomnianego Athony Rockco­
rocka, który był jego prezesem, 
także jakiś Charles Dumping i 
Wiliam Forrestal. Jeden z nich 
był wiceprezesem a drugi sekre 
tarzem. Ci dwaj tylko dlatego 
nie żądali od towarzystwa Lu­
naparcel ani centa, bo w rze­
czywistości nie egzystowali, i 
figurowali tylko na listach re­
klamowych tego towarzystwa, 
które w drukarni nie zostały 
opłacone a klientom posiane 
bez ofrankowania.

Sprzedażą akcji Lunaparcel 
po sto dolarów jedna Rockco- 
fockowie tak się dalece podrę 
perowali, że mogli zapłaci! 
swoje stare długi, co dawało 
im możność robienia nowych 
długów.

Akurat w tym czasie, gdy 
stary Rockcorock rozmyślał nad 
założeniem nowego towarzyst­
wa akcyjnego i zastanawiał 
się tylko między Marsem a 
nus, otrzymali list od ciotki 
Ellen z Illinois, z zawiadomie­
niem. że przyjedzie ich odwie­
dzić w końcu miesiąca. Ciotka 
Ellen była sławna z tego, że 
nie lubiła psów, ale nade wszy 
stko kochała koty. Nie znosiła 
dymu z papierosów i otwartych

Kultura-dziecko nieślubne
(Dokończenie ze str. 1)

i 
kulturą" — to w swej więk­
szości (cytują) niedołągl i ab­
negaci życiowi. Chyba trafnie 
określił to jeden z dyskutan­
tów, że nie jest to krzewie­
nie, ale „robienie" kultury.

Jedyną z etykiety władzą w 
lej dziedzinie jest Wydział 
Kultury Prezydium Woj. RN. 
Ale czego moż.na żądać od lu­
dzi parających sią papierko­
wą sprawozdawczością na u- 
żytek innych biurokratów? W 
żadnym chyba wypadku nie 
dekoracji sal i miasta z oka­
zji różnych uroczystości — a 
więc zadań przypisywanych 
im przez niektóre instancje 
zwierzchnie w naszym woje­
wództwie.

Historycznie rzecz biorąc 
warto przypomnieć, kto kie­
rował tutaj do niedawna kul­
turą z urządu. M. in. była to 
tow. Kadow, która dziś praw­
dopodobnie czuje sią na wła- 
ściwym miejscu osiągając re­
kordy w... hodow li drobiu.

pada decydować w tego ro­
dzaju zagadnieniach.

Jak widać, tej oczywistej 
dla wszystkich prawdy nie ro 
zumieją, albo, co gorsza, nie 
chcą zrozumieć ojcowie na­
szego miasta i województwa, 
którzy z tych czy Innych 
wzglądów uznali za stosowne 
nie uczestniczyć w tej dys­
kusji. Nieobecność ich spro­
wokowała liczne komentarze, 
jak np. lekceważenie przez 
nich Klubu Inteligencji, albo 
inteligencji jako takiej, nie­
docenianie potrzeb kultural­
nych województwa itp. Nawet 
odrzucając sens tych komen­
tarzy nie podobna jednak nie 
dopatrywać się w nich odro­
biny racji.

Nasuwa sią w takim ukła­
dzie jeden pesymistyczny 
wniosek: dopóki ojcowie z 
tych pozycji będą traktować 
wszystko, co wiąże się z roz­
wojem kultury na naszym 
terenie, dopóty będzie ona 
uchodziła za. nieślubne dziec­
ko w starym, drobnomiesz- 
c^ańskim tego słowa znacze- 
n u- LECH NIEKRASZ

okien. Miała tylko jedną — 
jedyną zaletę a mianowicie: 
miała dwadzieścia tysięcy do­
larów. / ta to jedyna1 jej zale­
ta przeważała nad wszystkimi 
jej ujemnymi stronami. Dlate­
go też Pdy nadszedł dzień przy 
jazda ciotki, Rockmrockowie 
wyrzucili z mieszkania swojego 
wiernego wilka i pożyczyli so 
bie cztery na pól ślepe kotki. 
Anthony Rockcorock wywietrzył 
przesiąknięte tytoniowym dy­
mem ubrania i przysiągł sobie, 
że dopóki się u nich zatrzyma 
ciotka Ellen. nie weźmie do 
ust ani jednego papierosa. Ok 
na troskliwie pozamykano a 
najmłodszej latorośli umyto 
porządnie szyję. Gdy już wszy 
stko buło przygotowane na 
przyjęcie ciotki, przed domem 
zatrzymała się taksówka.

— Serdecznie wdamy, misiss 
Ellen. Nareszcie mamy to szczę. 
ście, że cię możemy powitać 
wśród naszej rodzinyt

— Ja wiem, ja wiem, co tym 
Chcesz powiedzieć. Ale pozo­
staw te puste przemówienia 
Och... jak się zlękłam... Co tu 
taj macie? Kotki? Myślalarrt, 
że macie psa... No, nie wyglą 
dają na najlepiej karmione 
Ale ja sobie już usiądę!

— Tutaj, tutaj, droga cio­
ciu... Tutaj na tej miękkiej sof 
te!

Potem srogim głosem zapyta 
la Anthony Rockcorocka:

— Nie palisz?
— Czy wyglądam na takie­

go, żebym hołdował temu głu 
piemu nałogowi?

— To bardzo dobrze, że nie 
palisz, bo ja tego nie lubię i 
nie znoszę dymu. Dym szczy­
pie w nos i trzeba otwierać 
okna, a ja tego się boję — 
bo przeciąg szkodzi na płuca. 
Czy macie także i wy takie 
drażliwe płuca, jak ja?

Anthony Rockcorock uszczyp­
nął znacząco swoją żonę i Ant­
hony juniora i wszyscy troje 
rozkaszlali się...

— Jak widzę, to i wy ma­
cie .takie sapie płuca jak i ja! 

jestilin Z was zadowolona. Prze 
neż ja tu już długo z wami 
nie pozostanę, a po mojej śmier 
ci otrzymacie wszystko, co po 
mnie zostanie. Nie jest tego 
za wiele, ale...

— Droga ciociu, mówiłaś 
swojego czasu, że dwadzieścia 
tysięcy dolarów...

— U’ przybliżeniu tyle bę­
dzie... Oczywiście prócz procen 
tow, które mi ten kapitał przy 
nosi. Teraz otrzymuję dziesięć 
procent!

Stary Rockcorock zacierał rę 
ce z radości:

— Wspaniale! A nie weź­
miesz mi tego za zle — droga 
ciociu, gdybym cię zapytał 
gdzie masz te pieniądze uloko­
wane?

— Dlaczego bym się miała 
gniewać? Ale ty jesteś napraw­
dę zapobiegliwy i przewidują­
cy, Anthony. Do niedawna mia­
łam je ulokowane w akcjach 
naftowych,. Ale tam ml te pie­
niądze przynosiły tylko osiem 
i pól procent. 1 dlatego, gdy 
się niedawno dowiedziałam o 
nowym towarzystwie akcyjnym, 
które daje dziesięć ' procent, 
sprzedałam akcje naftowe i ka 
piłam nowe...

— A czy są pewne i czy 
mają dobrą wartość te nowe 
akcje?

— Są pewne, jak skala, dro­
gi Anthony. Ostatecznie, to nie 
jest przecież żadna taiemnica 
To towarzystwo akcyjne nazy 
wa się Luna... ,

— parcel... dokończył za nią 
Anthony Rockcorock i w zde­
nerwowaniu zapalił papierosa, 
połowicy rozkazał, żeby wyrzu 
ciła cztery parszywe kotki, ¡u 
morowi, żeby pootwierał wszy 
stkie okna a na końcu wyrzu­
cił ciotkę Ellen.

Przełoży!: Fr. STAR

Anegdoty
rosyjskie

NAUCZKA DLA CARA

Liszt wymagał zawsze ab­
solutnej uwagi i ciszy, gdy 
grał. Podczas jego występu 
na dworze cara Mikołaja I 
zauważył, że car rozmawia -8 
swoim adiutantem. Rozgnie­
wało to Liszta i 'przestał grać 
w środku utworu. Car na­
tychmiast posłał do niego 
adiutanta z zapytaniem, z ja­
kiego powodu przestał grać. 
Liszt odpowiedział ironicznie:

— Gdy car mówi, to wszy­
scy muszą ucichnąć!

Na drugi raz już car Lisz­
towi nie przeszkadzał.

NIEZWYKŁY WIDOK

Gogol spotkał na ulicy zna­
jomego, który sią bardzo spie­
szył.

— Gdzież to sią pan tak 
spieszy? — zapytał.

— Odwiedzić jednego do­
brego przyjaciela — brzmiała 
odpowiedź.

— Ach. to idą z panem' — 
woła Gogol z zapałem. — Je­
szcze nigdy nie widziałem do­
brego przyjaciela!

KRYZYS NIE MINĄŁ

Gogol pokonał ciężka cho­
robą. Stan jego zdrowia po­
lepszył sią na tyle, że mógł 
już przyjmować gości. Jeden 
z przyjaciół, który przyszedł 
go odwiedzić, zapytał:

— Pewnie już jesteś na ty­
le zdrowy, że niebezpieczeń­
stwo minęło?

— Nie — odpowiedział z 
westchnieniem pisarz. — Le­
karz chce Jeszcze kilka razy 
przyjść do mnie z wizytą!

ROZMOW4 MIĘDZY 
RYWALAMI

Książe Orłów był w wiel­
kich łaskach u carowej Kata­
rzyny II. dopóki jego miej­
sca nie zajał Fotiomkin.

Pewnego razu Orłów wy­
chodził z pałacu carowej 
i spotkał na schodach Po- 
tiomkina.

— Co słychać nowego? — 
zapytał Potlomkin grzeczn 8 
Orłowa.

— To, że nan idzie dn góry, 
a ja m dół — odpowiedział 
krótko Orłów.

(B)

HUMOR
RADZIECKI

CAŁY TATO

— Dlaczego postawiono ml 
dwójką? Przecież do błędów 
sią przyznałem.

DO MIASTA PO NAUKĘ

— Mamo I ie poznasz mnią 
po powrocie.

... I nic poznała...

W PRACOWNI MALARZA

— Gdzie podziała sią pasta 
do zębów?

Przysłowia 
wschodnie 

(tureckie)
Kur sąsiada wydaje się gęsią, 

a jego żona młodą dziewczyną.
* * *

Gdy cudza klacz ma młode, 
nikt nłe słyszy jak stęka i jęczy.

Gdy kotka chce zjeść swe ko­
cięta. ta twierdzi, że są podo­
bne do myszy.* * *

Kto pluje na wiatr, pluje na 
swą twarz.

* • *
Nie pokazuj nigdy oslu pracy 

nie wykończonej.
* * *

Czterdzieści akuszerek nie 
wstrzyma porodu.

Na nizinie pagórek myśli, że 
jest górą.

Głupiec marzy o bogactwach, 
a mądry o s’e- 'chi

Kto kradnie minaret, wie 
gdzie go ukryć.• ♦ *

Kto kopie dół dla swego są­
siada winien go kopać na wła­
sną miarę.

Rozrywki umysłowe
Rozwiązanie zadań 

z dnia 18 sierpnia br.
Szyfrogram: „Uczyć 

się — to tyle, co iść 
pod prąd. Jeśli sta­
niesz w miejscu — 
nurt pcha cię 
wstecz".

Wykreślanka — 
Jan Kasprowicz.

Nagrody książko­
we za prawidłowe 
rozwiązanie przynaj­
mniej jednego zada­
nia rozrywkowego 
wylosowali:

Henryk Ciepłowski 
— Połczyn-Zdrój, ul. 
Gdańska 7, Jan Jung 
— Złocieniec, ul. 
Drawska 33, Stani­
sław Świerad — Ko­
szalin, ul. Morska, 
Henryk Tokarczyk — 
Słupską

Nic się nie zmieniło, gdy 
miejsce hodowczyni na stano­
wisku kierownika Wydziału 
Kultury Woj. RN zajął nie 
wiele bardziej kompetentny 
człowiek' nazwiskiem Stroiń­
ski. A więc skoro w pierw­
szych latach istnienia woje­
wództwa o kulturze decydo­
wali tego typu ludzie, nie ma 
się co dziwić skutkom ich 
„roboty“. Dzisiaj podobnie da 
się na palcach zliczyć ludzi, 
którzy przejmują się swą ro­
lą. Zdecydowana większość — 
to albo ludzie zupełnie nie­
przydatni na innych stanowi­
skach, albo też traktujący 
swoją pracę z punktu widze­
nia poborów z listy pracow­
ników kulturalno-oświato­
wych. Ale taki stan rzeczy 
istnieć dłużej chyba nie po­
winien, gdyż w ten sposób 
wyrządza ■sią niepowetowaną 
krzywdę całemu społeczeń­
stwu, któremu prócz ziemnia­
ków i masła należy się także 
kultura w różnych swoich 
przejawach. Wszechstronny 
rozwój ludzi pracy, a więc 
i kulturalny, postuluje 
przecież nasza ludowa Kon­
stytucja. !,

PROBLEM
NIEŚLUBNEGO DZIECKA

Dzisiaj inaczej nieco trak­
tuje się problem nieślubnych 
dzieci. Jednak w tradycyj­
nym świetle istoty ludzkie 
pochodzące z nieprawego łoża 
uchodziły za coś. do czego 
zwykle podchodzńło sią z wię­
kszą lub mniejszą dozą drwi­
ny i upokorzenia. W takim 
mn:ej więcej świetle stanęła 
kultura po dyskusji W Klubie 
Inteligencji. A więc sytuacja 
niedwuznaczna!

Decydując się na współpra­
cą z klubami Inteligencji w 
całym kraju Front Narodowy 
ujrzał w tym ruchu swego 
naturalnego sojusznika w wal 
ce z tym wszystkim, co hamu­
je nasze wysiłki i co nam 
przeszkadza. Podobne cele w 
dziedzinie kulturalnej posta­
wił przed sobą Klub Inteli­
gencji w Koszalinie, organi­
zując dyskusję na temat ha­
mulców rozwoju kultury Ko­
szalina. Któż więc, jak nie In- 

iteligencja, wydaje się bar-1 
I dziej powołany w tej dzfe- i 
dżinie? Chyba Jej wreszcie, a ' 

Inie ludziom z przypadku, wy-(

REBUS
ty rebusie Jest ukryte dzle- 

slęciowyrazowe zdanie o na­
stępujących literach począt­
kowych kolejnych stów: — 
D, M, T, J, D, K, S, C, B, G.

Znaczenie zilustrowanych 
stów:

1) Trakt, ścieżka, 2) Prze­
grana w szachach, 3) Zwie­
rzęta domowe, 4) Spożywa, 
Ci Owoce podobne do arbu­
za, posiadające wewnątrz du­
że białe pestki, 6) Młodsze 
pokolenie, 7) Turystyczna 
kołdra, 8) Litery wg alfa­
betu Morse‘a. 9) Litera ro- 
sjjska, 10) Trzy litery, 11) 
Stół, mebel (główna nazwas 
12) Domki pszczół, 13) Wio­
senny kwiat, 14) Należy od­
czytać czynność, którą wyko­
nuje chłopczyk, 15) Pustka, 
brak rysunku, a więc... (?)

ZAGADKA

Nazwa sztuki kulinarnej — 
— yx, koledry.
y — nuta, x — nauka, 
gałąź śelsłej wiedzy.

Termin nadsyłania rozwią­
zań; — 2 tygodni*.


